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„TIMES" P 0DIERA ZBROJENIA 

NIEMIEC
BERLIN, 27. I. (tel. wł.)'. Cała prasa 

niemiecka podaje artykuł „Tirfies‘a“ , w 
którym autor wypowiada się za koniecz­
nością zlikwidowania klauzul militarnych 
traktatu wersalskiego. Tłustym drukiem 
przytacza się tu słowa a. gielskiego auto­
ra, że „klauzule, ograniczające zbrojenia 
niektórych państw, między innemi Nie­
miec, nie były prmyślane jako „wiecznie 
trwałe", oraz że „dopóki równość zbro­
jeń nie będzit praktycznie zrealizowana, 
dopóty nie będzie możliwa konsolidacja 
pokoju europejskiego".

PREMJER GOERING W  POLSCE
WARSZAWA, 27. 1. (tel. wł. —  O.)'. 

Premjer Goering wyjechał wczoraj w no­
cy w towarzystwie ambasadora polskiego 
Lipskiego do Warszawy, skąd udać się 
ma na polowanie reprezentacyjne do 
Białowieży. V/T związku z tern w kołach 
dyplomatycznych nie ustają w dalszym 
ciągu pogłoski, *e r^Tijer Goering od­
będzie w Warszawie szereg ważnych 
rozmów politycznych z osobistościami 
polskiemi.
PRZYWÓDCA POLONU AMERYKAŃ­

SKIEJ O ŻYCIU Z WIARY W

CHICAGO 27. 1. (KAP) Niedawno 
odbyło się uroczyste otwarcie Towa­
rzystwa im. Władysława Reymonta w 
Chicago III. Na zebraniu tem przema­
wiał m. in. prezes Zjednoczenia Pol­
skiego Rzjmisko -  katolickiego, p. Jó­
zef L. Kania, który podkreślił jak waż- 
netti było przekazanie wiary przez 
pionierów polskości za oceanem — 
rał°demu pokoleniu. ,.Uważam to za 
ważną spuściznę —  mówił p. Kania — 
gdyż okazuje się, że przyczyną wszel­
kiego zła w  świecie, jak i obecnie prze 
żywanych ciężkich czasów 5est odda­
lenie się ludzkości od zasad wiary 
chrześcijańskiej i aby nastąoiła popra­
wa. musi się powrócić do życia wedle 
wsknzań tej wiary".

Powyższe słowa p, prezesa Kani 
znalazły bardzo silny oddźwięk w  ca­
łej Po km ji am e ry kań s Vi ej.
ZWROT PAPIESKIEGO UNIWERSY­

TETU W  HISZPANJI
MIASTO WATYKAŃSKIE 27. 1. 

(KAP) Po wydaleniu z Hiszpanii zako­
nu Jezuitów w śród dóbr skonfiskowa­
nych zakonowi rząd zaiął także papies­
ki uniwersytet w  Comiilas z tego tylko 
tytułu, że kierowany był przez Jezu­
itów. Przeciwko zarządzeniu temu pro­
testował nuncjusz apostolski i doma­
gał się zwrotu uniwersytetu jako włas­
ności Stolicy świętej. Wysunięte przez 
nuncjusza motywy zostały ostatecznie 
uznane przez rzad za słuszne i prezy­
dium rady ministrów pow /lęło ogło­
szona dekretem uchwałę o  restytucji.

Jednocześnie podobne załatwienie 
uzyskały zabiegi kardynała arcybisku­

p a  Tarragony w  sprawie rewindykacii 
Innych budynków skon fi skowanych w 
swoim czasie z  motywów podobnych 
•jak w  wypadku papieskiego uniwersy­
tetu.

STRAJK 250 ROBOTNIKÓW
250 robotników, zajętych przy wy- 

Tęble lasu S-ki Aks. plantach Buraków 
Cukrowych w Potoczyskicb (oow. Ho- 
rodenka) por?uc;ło tracę spowpdu ob 
ulż©nia im zarobków. Spokoju nigdzie 
nie .zakłócono.

Nie chcąc ujawniać szczegółów 
śledztwa, poprzestajemy na podaniu do 
wiadomości że w  związku z włama­
niem popełnlonetn w  nocy z 26/27 bm 
w  lokalu Str. Narodowego orzy ul. Pił­
sudskiego 11 I kradzieżą pieczęci oraz 
blankietów legitymacyjnych — UNIE­
WAŻNIA SIĘ DOTYCHCZASOWE LE­
GITYMACJE, a w  najbliższych dniach

KATOWICE 27. 1. (tel. wł.) W  
związku z wyjazdem woje w. p. Gra­
żyńskiego do Warszawy, krążą upor­
czyw e pogłoski o bliskiem rozwiązaniu 
Sejmu śląskiego. Podobno odno.śny de­
kret ma przywieść p. wojewoda, któ­
rego powrót ocźek‘wany jest w  ponie­
działek. Szczególnie w kolach sanacyj­
nych dużo sobie obiecują po tym po­
wrocie Żadnej jednak wiadomości kon­
kretnej ustalić nie można.

Zapowiedzią gruntownych zmian po*̂  
litycznych n? Śląsku, które możemy* 
przyjąć za oficjalne. lecz również nie- 
otwarte oświadczenie, jest onjjgdąisze 
przemówienie w o je w o d y  na „opłatku" 
sanacyjnego związku powstańców w  
Katowicach. Od 9 lat, wojewoda Gra- 
żński z okazji tych .opłatków", roz­
wija Wobec zebnnych polityczny pro-

PARYŻ, 27. 1. (tel. wł.). Omawiając 
pierwszą rocznicę traktatu polsko-nie­
mieckiego, paryski „Temps" ostrzega 
Polskę, że warunki, w jakich zawarty zo­
stał układ polsko-niemiecki.' są dziś inne, 
aniżeli były orzed laty, i że wobec tego 
„obawiać sią należy, czv nie utrudnia 
one Polsce szczerego 1 lojalnego prakty­
kowania będących jeszcze w mócv soju­
szów z Frńncl.a i Rumunia". „Temps"

Czyste wybory
Zastanawiając się nad losami BB 1 

obozu rządzącego, p. Adolf Bocheński, 
pisarz młodozacnowawczego odłamu w 
obozie pomaiowym, pisze w  „Proble­
mach" (nr. 3) m. in.:

„Jeśli zabieramy się do takie] <v 
peraoji, jak podział BBWR, musimy 
przedewszystkiem zdawać sobie spra 
wę o  co chodzi...

Gdyby likwidowano BB. tylko w 
celu udoskonalenia krytyki, zmiana 
sposobu przeprowadzania wyborów  
nie byłaby zbyt potrzebną. Cóżby 
bowiem szkodziło, iż >os uwie są 
quasi nominowani, gdy rola Ich po- 

, lega iedynle na koleinem popieraniu 
1 krytykowaniu rządów, wyznacza­
nych gdzieindziej Nawet nominowane 
izby zajmują się czasem krytyką.

JęgM nątorr.iąs4- rezultatem 7tr:**v 
ma być wykluczenie grv elły fizycz­
nej w państwie, to nacisk władzy 
administracyjnej mas* odpaść. Jeśli

zostaną wydane nowe, odmienne formą 
i wyglądem. Zanim to nastąpi wzywa­
my naszych Członków do jafynajwlęk- 
szej ostrożności wobec ludzi, wykazu­
jących się dotychczasowemi legityma­
cjami Str. Nar.

ZAR7AD IW O W  KOŁA 
STRONNICTWA NARODOWEGO

gram za rok bieżący. W  tegorocznej 
dklaracji oświadczył wojewoda, że re­
zygnuje ze wspópracy z ludźmi z opo­
zycji, gdyż ze swoimi da sobie radę.
Obóz jego nada Śląskowi nowy ustrój, 
który usunie przerosty polityczne!?) z 
życia samorządowego S^ska. Autono­
mię zastąri rozszerzony samorząd.

Prasa sanacy'na uważa tę deklara­
cję za początek nowego kierunku po­
litycznego na Śląsku Oświadczenie 
wojewody, pokrywa s!? z deklaracją 
BB klubu w Sejmie Śl.. w  której sana- 
cia żąda ogrąnczenia władzy Seimu. 
zniesienia nietykalności poselskiej, 
wprowadzenia samorządowego ciate^U1- 
stawodawczego. Realizacja sanacyjne­
go programu musi przeiść oo gruzach 
autonomii której syml>ol'eznym upad­
kom  będzie rozwiązanie Sejmu. (Ł)

zapytuje, czy Polska faktyczrce jest go­
towa uzna; maksymalne dozbrojenia Nie­
miec bez wystarczających dla siebie 
gwarancji bezpieczeństwa?

Piotr Beinus *v „Journal des Dćbats" 
snuje refleksie, pełne sceptycyzmu z punk­
tu widzenia francuskiego i przyjaźni pol­
sko-francuskiej na tle zeszłorocznego 
paktu polsko-niemieckiego i taktyki, sto­
sowanej przez dyplomację polską.

albo nominacje
przez wybory prezydent ma oriento­
wać się w nastrojach społeczeństwa 
i dostosowywać do nich politykę 
rządu w niek+órych resortach, w  ta­
kim razie nominacja faktyczna nie 
ma żadnego sensu. Nawiasem mó­
wiąc. mie wynaleziono dotąd innego, 
poważnego sposobu <y jentowamia się 
w  nastrojach społeczeństwa i utrzy­
mywania kontaktu jego z rządem, 
jak wyboł*v do izb ustawodawczych 
Jakże zaś będzie wyglądała ta orien­
tacja i ten związek ieśb* proporcję 
mandatów „prawlcowvch" I „lewico­
wych" w każdym okręgu bedzle lak 
dotąd wyznaczała jak^ś wyższa wła­
dza-.*
Niezależnie od tego co  warte są 

pomysły p Bocheńskiego w kierunku 
przekształceń obozu rządowego, uwigf 
o tern. co jest obecnie, są bardzo zaj­
mujące.

POWAŻNA REDUKCJA BUDŻETÓW 
UBEZPIECZALI*

WARSZAWA 27. 1. (tel. wł. G) W  * 
nadchodzącym r. budżetowym 1935/36 
poważnie og-aniczone będą budżety U- 
bezp’eczalń Społecznych ?. powodu do­
konywanej obecnie reformy. Ubezpie­
cza Inie muszą sfę Uczyć z dużym u- 
bytklem w pływów począwszy od dnia 
1 kwietnia br.. a to ze względu na 
skreślanie z hst uhez*veczonych Osób 
zarabiających ponad 725 złotych m*s- 
siecznie, lak również niektórych kate­
gorii pracowników w  rzemiośle I roh 
nlctwie.

O ogromie tych redukcji św'adczyĆ 
mogą zmiany w gospodarce, jakie prze­
widywane są na terenie Ubezpieczało! 
Społecznej w Warszawie. Nowoopra- 
cowane projekty budżetowe przewidują 
wydatki do 20.000000 złotych, co  w 
porównaniu z rokiem nb. * br. stanowi 
redukcję o 30 procent. Ube-zpieczalnia 
Warszawska straci bowiem wpływ 
blisko 5 000.000 złotych rocznie z p r  
wodu ubytku 7.000 członków.
FRANCUSCY AKCJON AFJUSZE 2 
WARSZAWSKIFT ELEKTROWNI TŁU 

MAC7Ą SIĘ
WARSZAWA 27. 1. (teL wl. G) 

Wniesione przez ' francj?k‘ch akcjonarju 
szów Elektrowni zażalenie na miano-
wąjiis sekwestratora, znajdzie ^le , y* __
posiedzeniu niejawnem wydziału cy ­
wilnego Sądu Apelacyjnego w  drugej 
pełowie m. lutego.

Jak się okazuje francuskie towarzy­
stwo Elektrowni przytoczyło charakte­
rystyczne argumenty dla usprawiedli­
wienia swojej gospodarki. Francuzi po­
wołują się na to. że Magistrat otrzy­
mał w  ostatnich latach 7.000.000 zło­
tych na poczet funduszu gwarantujące­
go prawidłowe wykorzystywanie kon­
cesji. Dwa 1 pół majona złotych wpła­
cono przed wniesieniem pozwu Magi­
stratu o eksmisję Francuzów.

WALKA 7 HANU! FM ŻYWYM 
TOWAREM

WARSZAWA 27 t. (tel. wł. G) 
Polski Komitet do Walki % Handlem 
Żywym Towa-em zwrócił uwagę na 
to, że w  w*ekszOścI wypadków padają 
ostatnio ofiarami handlarzy żywvm to­
warem emigrantki z Dolski. Wvdane 
zostało specjalne ostrzz^źenie w  formie 
ulotek do kobiet emigrujących z Pol­
ski. Ostrzeżenia te rozdawane beda p“zy 
wyjazdach transportów wychodźców na 
dworcach kolejowych itd.

OGŁOSZENIE UPAD? OŚCI PO ŚMIER 
CI DŁUŻNIKA

WARSZAWA 27. 1. (tel. wł. G) 
Wydział IT. Handlowy Sądu Okręgo­
wego w  Warszawie ogłosił w  dniu 
wczorajszym na podstawie nowego 
prawa upadłościowego pierwszą upa 
dF>ść nieżyjącemu już dłużnikowi. Za 
upadjego uznano inź. St. Pozowskicgo, 
właściciela wytwórni chemicznej.

Właściciel upadłego przedsiębior­
stwa zmarł w  grudni * ub. roki* W o­
bec śm'erci dłużnika Wydział Handlo­
w y  natychmiast wyznaczył svndvka 
masy upadłości któ-y w c ’agu 6 mie- 
sJęcy ma St rawdzić wierzytelności u- 
padlej firmy.

Rozwiązanie Sejmu śląskiego?
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Związki zawodowe czy izby pracy?Dr. M. -Singel ze Lwowa omawia 
w  „llajncje" ..judofobski dyletantyzm 
gospodarczy1* który rzekomo „bankru­
tuje".

Nic da się usunąć żywiołu żydow­
skiego z handlu i przemysłu, jak wska- 

izuj© przykład Niemiec:
..Wyjście z Egiptu* — wszyst­

ko jedno, czy  to- dotyczy Egiptu nad 
Nilem, czy nad Szprewą, czy  nad 
Newą w  carskich czasach, nie może 
odbyć sfę w  formie wyrzucenia siłą 
Żydów z ich placówek gospodar­
czych, o  ile nie będzie równocześnie 
zniszczona cała gospodarka... Tylko 
w  drodze porozumienia, tylko przez 
wspfelne narady „przy okrągłym sto­
le" można —  szczególnie w  o b e c ­
nych czasach —  przygotować ludz­
kie i jednocześnie rozumne rozw a ­
żanie tak ważnej ostatnio sprawy 
żydowskiej,. Trzeba umożliwtić,, jak 

t to się wyraził Herzl w  swojem 
„Państwie żydowskiemu, powolne za­
stępowanie przez chrześcijan placó­
wek żydowskich, dobrowolnie ustę­
powanych przez Żydów**.

E n d e c y  powinni pamiętać o  do- 
iw U d c z e n iu  niemiecklem:

— Nasi dyletanccy endecy, nie 
tylkó wśród „młodych", lecz i 
wśród starych, powinni pamiętać o  
doświadczeniach hitlerowskich. W ów 
czas zaoszczędzą nie tylko Żydom, 
iecz i Polakom wielu wstrząsów i 
niebezpieczeństw**.

'Jeśli się odrzuci właściwą Żydom 
hnanje wielkości, przeświadczenie o  tern 
że w  pewnych dziedzinach życia są 
niezastąpieni, to istota artykułu spro­
wadza się do oferty. W  chwili szcze­
rości Żydzi przyznają już, że pozycja 
ich w  Polsce nie da się utrzymać, 
chcieliby tylko, ażeby odbyło się to w  
sposób najmniej dla nich dotkliwy. 
Stąd oferta.

Lwy ministra Goeringa
^ ; Mniejwięcej przed rokiem pruski 

bifamjer. min. Ooering, otrzymał od 
dyrekcji Ogrodu Zoologicznego w  Lip- 
ńku młodego lwa, jako „dar honorowy" 
Nosił on piękne miano „Cezara".

Nowy współlokator zaaklimatyzo­
w ał się bardzo szybko. W  swoim cza­
sie jeden z tygodników berlińskich za- 
'mieścll nawet fotografię Goeringa w 
towarzystwie „Cezara", — co  jednak 
pociągnęło za sobą konfiskatę odnoś­
nego numeru. O „Cezarze" nie wolno 
było  pisać.

Ate czas lec!. Małe lwiątko rosło 
szybko i zaczynało stawać się złe, 
'niebezpieczne dla otoczenia. Tak, ź t  
wkońcu trzeba je by ło  umieścić spowro 
tern za kratami klatki w  berlińskiem 
Zoo.

Na jego miejsce przyszedł obecnie

„Kurjer P.oznaiiski“  poświęcił osobny 
artykuł zdarzeniu, które w  dziwny spo­
sób nie wzbudziło uwagi prasy i opinji 
publicznej.

Minister opfeki społecznej p. Ponia­
towski oświadczył niedawno pewnej 
delegacji, która interwenjowała u niego 
w sprawie pogłosek o unifikacji związ­
ków zawodowych, że resort jego obec­
nie tem zagadnieniem się nie zajmuje, 
że natomiast odbywają się studja 
przygotowawcze nad zorganizowaniem 
izb pracy. 1
Czytelnicy nasi pamiętają hałas, Jaki 

się podniósł dookoła kwestji związków 
zawodowych po wzmiance o  tej kwestji 
w  sierpniowej umowie prem. Kozłow­
skiego. Z oświadczenia min. Poniatow­
skiego wynika, że zarzucono pomysł 
przymusowego zjednoczenia związków 
zawodowych, lecz na to miejsca wysu­
nięto koncepcję izb pracy. „Kurjer P o­
znański" ocenia te izby następująco:

Różnica nie jest Istotna. Gdyby bo­
wiem obok urzędowych i przymuso­
wych izb pracy pozostały nawet przy

życiu dobrowolne związki zawodowe, 
to z pewnością utraciłyby one siłę a- 
trakcyjną, jaką obecnie posiadają, a 
którą jest obrona praw i bytu robot­
nika, wykonywana głównie zapomocą 
umów zbiorowych. Prawo zawierania 
takich umów w tych dziedzinach pracy, 
w których będą one dopuszczone, 
przejdzie na ustawowe przedstawiciel­
stwo robotnicze, czyli na izby pracy. 
W  tych warunkach jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy robotnik, obciążony 
urzymusowym podatkiem na rzecz tych 
izb, zechce w dzisiejszych, ciężkich 
czasach płacić jeszcze dobrowolną 
składkę do związku. W ten sposób, je­
żeli związki nie zginą nawet gwałtow­
ną śmiercią, —  co zresztą wyłączone 
nie jest, —  to będą skazane na powol­
ne zamieranie.

Głównym zaś wynikiem izb pracy 
będzie zbiurokratyzowanie jeszcze jed­
nej dziedziny życia społecznego w  Pol­
sce, której ustrój pewne koła chętnleby 
przemieniły w  zbiór posad dla swoich 
zwolenników*

R.

* tału budżetu na rok 1934/35 oraz no* 
wego budżetu na rok 1935 36 nie może

, naruszyć rezerw poniżej sumy 400.000 
złotych, gdyż suma ta jest nienaruszania.

W  onegdajszem ,«,Dile“  ukazał się 
artykuł wstępny, którego tezą jest. że 
liczba .ukraińskiej** młodzieży w  gim­
nazjach maleje. Zjawisko to można za­
uważyć zarówno w  gimnazjach pań­
stwowych z językiem polskim wykłado­
wym i z językiem ruskim, & także w  
gimnazjach prywatnych „ukraińskich", 
które stoją przed groźbą zamknięcia z 
powodu małej frekwencji. Autor arty­
kułu analizuje przyczyny  tego zjawiska, 
podnosi zubożenie wsi i zniechęcenie jej 
do szkoły średniej i proponuje środki 
zaradcze. Wzywa, mianowicie do podję­
cia szerokiej akcji wśród tych „ukraiń­
skich" żywiołów miejskich, które mają 
gimnazjum na miejscu, w  swojem mia­
ście. Te sfery mieszczańskie mają lepsze 
możliwości finansowe, choćby dlatego, 
że odpada koszt utrzymania dziecka w  
innem mieście. „Diło" przestrzega przed 
rozpowszechnionem mniemaniem, jako­
by nie należało kszfałcić młodzieży w  
gimnazjach spowodu t. zw. nadprodukcji 
inteligencji, gdyż dobrze zorganizowane 
społeczeństwo zawsze potrzebować bę­
dzie światłych przewodników, ludzi kul­
tury i nauki.

Należy przyjąć, że uwagi „Diła" ak­
tualne są 1 dla polskiego społeczeństwa.

„Cezar II", wspaniały egzemplarz, o- 
fiaTOwany tym razem przez Zoo ber­
lińskie. Jak się pokazuje. Goering przy 
zwyczaił się już do tego niezwykłego 
„zwierzęcia domowego", któremu w  
domu premiera przypada mola- czujnego 
a groźnego stróża.

Byłoby dobrze, gdyby działacze oświa­
tow i nauczyciele 1 katecheci zalęli się 
nieco statystyką młodzieży szkól śred­
nich w  naszych województwach i zba­
dali dynamikę cyfr. Nie możemy pozwo­
lić, aby nas wyprzedzały inne narodo­
wości.

n a j l e p s z y  w y r o ś  p o l s k i
WYŁĄCZNY SKŁAD

A L A  vlLLE 0 £  P A R lS  ^

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. M A ftJA C K 111

Deficyt budżetowy Izby 
Rolniczej we Lwowie
W  czw artej 31 bm. Lwowska Izba 

Rolnicza zajmować się będzie nowym 
budżetem na *.kres od 1 kwietnia 1935 
do 31 marca 1936. Preliminarz budżeto­
w y  przewiduje do-chcdy na sumę 

9.832 zł. Wydatki wynoszą 1,027.636 
zł. Budżet jest deficytowy i wynosi 
107.804 zł. Niedobór ma być pokryty 
z rezerw kasowych. Postanowiono jed­
nak wysunąć zastrzeżenie, iż Zarząd 
Izby w wykonywaniu ostatniego kwar-

7la fali dma

Srulek „cioci Ady“
Jak w każdy wtorek, tak i w ubiegły 

nadało lwowskie rad jo swoją tygodniową 
i audycję dla dzieci. Nie zajmowalibyśmy 
się tym ewenementem, gdyby nie „ciocia 
Ada", kierująca tą audycją. Otóż owa 
„ciocia Ada" opowiedziała dzieciom 
okrutnie żałośliwą bajeczkę o małym 
Srulku, któremu rówieśnicy chrześcijanie 
przewrócili jego kramik i rozsypali cu­
kierki. Ot, takie nieletnia obwiepolsktó 
huligany. Srulek rozpłakał się rzewnie 
z żalu, że nie będzie już mógł dalej za­
wczasu zaprawiać się do szachrajstwa; 
wzruszyło to jednego z małych rozbójni­
ków, więc wygłosił d** reszty winowaj­
ców płomienną mowę. To przemówienie 
małego szabesgoja skruszyło kamienne 
serca —  chłopcy urząd1 iii doraźną zbiór­
kę i odkupili Srulkowl jego „towar". Za­
panowała rozczulająca judeo-polska zgo­
da. <

Taką bajeczkę opowiedziała polskiej 
dziatwie „docla  Ada", re.te pan* Arct ■ 
Jampolska (to nazwisko takie znowu 
bardzo p o l s k i e  nie jest; dawniej było 
krótsze i mniej lechicko brzmiało: Jam " 
p o l e r ) .

Audycja w; wołała wśród! radjoslucha- 
czy spore oburzenie. Do redakcji naszej 
wpłynął szereg listów w tej sprawie. Za­
cytujemy jeden, najbardziej charaktery­
styczny. Pisze czytelnik z głuchej pro­
wincji:

„Jak zawsze, tak i 22 bm. słucha­
łem radjowej audycji ze Lwowa, nada­
nej dla małych dzieci. Swoich dzieci nie 
mam, więc na taką audycję zapraszam 
kilkoro dzieci ze wsi, które rozpo­
częły pierwszy rok nauki w miejscowej 
szkole. No i słuchamy o tym „małym 
Srulku", nad którym „ciocia Ada" tak 
się użala Po skończonej audycji jeden 
z moich gości, mała dziewczynka, 
zwraca się d'o mnie z żalem, mówiąc: 
„Ta nasza pani nauczycielka musi być 
strasznie zła i nielitościwa, bo często 
w  szkole nam mówi, aby zeszyty, ołów­
ki i inne rzeczy kupować tylko w kato­
lickim sklepie, a nie u żydów. A prze­
cież ci żydzi to tacy biedni i nieszczę­
śliwi ludzie! Oho, już nigdy nic nie ku­
plę w naszej składnicy, tylko „na ro­
gu" w żydowskim sklepie".

Vo!Ia! Oto następstwa roztklfwiania 
się „cioci Ady" nad f i k c y j n y m  Srul- 
kiem, podczas gdy tysiące polskich dzieci 
r z e c z y w i ś c i e  głodem przymiera.

r TADDY

M C T A f 1 POLSKO - ŁACIŃSKI codzienny 
H l J Ł H Ł  ^  Hezfegdns ksltźks do MiolBfiitfa ♦
cena od 17,50 do nabycia w księgarniach
skŁ Gł. WARSZAWA, Moniuszki 8 VERBUM
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D o m łodych św ia t 
n a le ży  I

TEATR ROZMAITOŚCI: „M ój kochany 
głuptasek" komedja w  3 aktach L. Ner za 
\ L. Meyera. Reżyseria K. Tatarkiewicza.

Lwów, w  styczniu.
Po „nocnych lotach" i Molierze, —  

tym razem komedja wiedeńska. Wysta­
wienie jej na naszej scenie znajduje 
usprawiedliwienie, sztuka to bowiem 
ciekawa i doskonale zbudowana. I z.pe­
wnością nie znajdzie się nikt, ktoby 
mógł robić z  racji jej wystawienia jakie­
kolwiek zarzuty dyrekcji: o  ile rodzima 
twórczość dramatyczna będzie w  odpo­
wiednim stopniu uwzględniana, chętnie 
i życzliwie odnosić się będziemy do 
twórczości zagranicznej, pod warun­
kiem, że wybierać się z niej będzie rze­
czy naprawdę wartościowe, (

Komedia wiedeńskiej spółki autor­
skiej trakiufe temat bardzo -wdzięczny 
i aktualny, aż dziw, że dotychczas jesz­
cze należycie nie wyzyskany: walka 
„młodych" i „starych" na tle odwiecz­
nych konfliktów sercowych. Wszystko 
to u.ięto „a rebours". Mamy więc matkę 
kobietę w  wieku bal żakowskim, (choć 
dziś właściwie ten wiek już jlie istnieje)

„kochanego głuptaska4*, płytką, lekko­
myślną trochę laleczkę, — i jej mentora, 
rodzoną córkę Jadzię.

Zgodnie z klauzulą testamentu owa 
Jadzia ma czuwać nad zachowaniem się 
i postępkami matki, a ingerencja J*ej się­
ga tak daleko, iż ma ona decydujący 
głos nawet! w  kwestji powtórnego zamąż- 
pójścia „kochanego głuptaska4*.

Biedna Jadzia! Kiedy matka Jej m y ­
śli tylko o  strojach i zabawie, —  ona 
marnuje najpiękniejsze lata swef młodo­
ści przy książkach rachunkowych, ad­
ministracji hotelem, stanowiącym ich 
majątek, w  ciasnym kręgu drobnych 
kłopotów i zagadnień kulinarnych.

Jest ładna. Ale nie zdaje sobie z tego 
sprawy, nie ma czasu myśleć o  sobie. 
Zaniedbana, ubrana fatalnie, uzbrojona 
w  ogromne okulary, odstrasza niemal 
swym wyglądem. Matkę traktuje z ser­
deczną pobłażliwością opiekunki.

Ale z chwilą, gdy budzi się miłość 
w  jej sercu, —  silaje się prawdziwą ko­
bietą. Staje zdecydowanie do walki o  
swe szczęście — i walkę tę. oczywiście, 
wygrywa. Do młodych świat należy! A 
matka znajduje szczęście nie u boku 
młodego Leona, lecz jego ojca, starego 
barona. : 11

* * • * '
Zasadniczy ten motyw rozłożyli au­

torowi© na trzy akty komedji. lekkiej.

pogodnej, skrzącej się dowcipem i hu­
morem. Humor to wysokiej klasy, przy­
pominający najlepsze francuskie wzorył 
Akcja rozwija się logicznie, we właści- 
wem tempie. Rysunek poszczególnych 
postaci doskonały. Akt III moźeby do­
magał się pewnych skrótów, w  porów­
naniu z poprzedniemi (Benicek, masa- 
żystka), —  choć coprawda i te epizody 
madą swą wartość, choćby ze względu 
na kapitalne „typy".

r-ł frj _  •* m
Premiera piątkowa dowiodła znowu, 

że teatr lwowski posiada pierwszo­
rzędny, dobrze dobrany zespół —  może 
niedostatecznie wyzyskiwany.

P o paromiesięcznej przerwie ujrze­
liśmy znów p. Martin! w  trudnej a 
wdzięcznej roli córki Jadzi. Najpierw ja­
ko prawdziwą poczwarę, a raczej po- 
czwarkę, z której wykłuł się wspaniały, 
czarujący motyw. Talent to duży, w  
pełni najpiękniejszego rozkwitu, pomno­
żony o  kulturę sceniczną i rzetelną 
pracę.

P. Malanowicz w  roli matki znalazła 
niemniejsze pole do popisu. Zasługuje 
też na słowa pełnego uznania. A kiedy 
już mowa o  rolach kobiecych, trudno nie 
wspomnieć o klasyczne/ masażystce w 
interpretacji p. Kruszelnickiej.

Vról*m ęskich na -pierwszy plan-wrę­
bili. się. pp. Śliwiński i Tatarkiewicz. |T.en

ostatni zbierał też zasłużone oklaski za 
swą doskonałą reżyserię.

Również i epizodyczne role wypaały 
naogół dobrze, nie wnosząc żadnego 
dysonansu do całości tego, miłego przed­
stawienia.

Dekoracje, zwłaszcza w  akcie III, 
przy całej swej prostocie, ładne i po­
mysłowe.

Jednem słowem: są wszelkie dane 
do stwierdzenia, że sztuka powinna się 
długi czas utrzymać na repertuarze. A 
mamy nadzieję, że kiedy wreszcie zej­
dzie z niego, — ustąpi miejsca sztuce 
polskiego pisarza.

Czekamy!
K.' Rychłowskł.

w
Sprawy muzyczne podwawelskiego 

grodu, skupiły się obecnie około onery 
jedynej instytucji muzycznej, funkcjonu­
jącej sprawnie i prawidłowo, ruch bo- 
wiem koncertowy w poważniejsze^ 
znaczeniu zamarł niemal zupełnie w  o- 
kresie św:ateczno noworocznym i do 
tej pory nie ocknął się ,ze swego ma-; 
razmu.

0'st utnie przed sta wiecie Twa ops* 
rowego przyniosło’ „Carmen" Bizeta,
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Z kraju

Uroczystości ku czci Ojca św.
Dnia 6 lutego br. przygada 13-ta 

rocznica wyboru J. Św Papieża Piusa 
XI na Stolice Piotrową, 12 lutego zaś 
rocznica koronacji Ojca św. W  związ­
ku z tern w e wszystkich parafiach ka­
tolickich odbędą się modły za Ojca św. 
oraz uroczystości ku jego czci.

Wysokie odznaczenie 
kapłana

Ojciec Św. na wniosek JE. Ks. Bis- 
Jcupa dra A. Szelążka, Ordynariusza 
diecezji łuckiej, odznaczył ks. Kazimie­
rza Sokołowskiego, proboszcza w  Pty- 
Czy, b. więźnia sowieckiego 1 skazańca 
na wyspy Sołowiec^e, godnością ka­
pelana papieskiego ,,extra Urbem“ .

Administrator apostolski 
diecezji sandomierskiej

Stolica Apostolska mianowała admi- 
histratorem apostolskim diecezji san­
domierskiej ks. prałata Ant°niego Ka­
sprzyckiego, dotychczasowego wikariu­
sza generalnego. Nowy zarządca die­
cezji sandomierskiej do czasu nominacji 
biskupa - ordynariusza, ks. prałat Ka­
sprzycki, urodził się w  Kozłowcu 11 
Stycznia 1864 r„ świecenia kapłańskie 
Otrzymał w  roku 1893 do kapituły ka­
tedralnej został powołaacy w  r. 1933.

*  **
' W  soootę dnia 26 bpi. o  godz. 10-ej 
rano opuścił Sandomierz dotychczaso­
w y  pasterz tej diecezji Ks. Biskup W ło­
dzimierz Jasiński, by udać się do sto­
licy  swej nowej diecezji, m. Łodzi. 
Odjeżdżającego Ks. Biskupa, który 
wiele zasług położył dla diecezji, ser­
decznie żegnała miejscowa ludność z 
duchowieństwem, przedstawicielami' 

władz państwowych i wojska na czele. 
W  niedzielę, 27 bm. nastąpi.ł uroczy­
sty ingres Ks. Biskupa Jasińskiego do 
katedry łódzkiej.

Kolejnictwo nie docenia 
młodych inżynierów

11 bm. w  gmachu Stów. Techników 
Polskich w  Warszawie odbyło się ze­
branie dyskusyjno „Stow. Inżynierów- 
wychowanków W ydz Mechanicznego 
Polit. Warsz.“  Po referacie, pt. ,,Wa­
runki pracy młodego inżyniera w  ko- 
leśnictwie". w  wyniku dyskusji zebrani 
inżynierowie uchwalili jednomyślnie re 
zołucję, w  której wypowiadają pogląd, 
że kolejnictwo nie docenia młodych In­
żynierów. Wyraża się to m. in. w  zbyt 
niskich płacach, braku planowości w 
wykorzystaniu ich w bdzy, skierowy­
waniu głównego nacisku na stronę biu­
rokratyczną ich działalności itd. itd. 
Stan ten, zdaniem inżynierów zagraża 
przysz*o,ści kolejnictwa polskiego.

(x ) Dn. 20 bm. wiceminister Jastrzęb­
ski wygłosił przed mikrofonem Rozgłośni 
warszawskiej odczyt p. t. „Powody reor­
ganizacji lecznictwa ubezpieczeniowego". 
W odczycie tym p. Jastrzębski bardzo 
ostro skrytykował obecny stan lecznic­
twa w Ubezpieczalniach i wyraził po­
gląd, że przy dotychczasowej metodzńe 
pracy pacjent był tylko „spławiany", a 
lecznictwo w tych warunkach było zwy­
kłą „fuszerką", w której lekarz jest „za­
interesowany tylko w tern, żeby jego go­
dzina w ambulątorjum była pokryta od­
powiednią ilością numerkowych wizyt — 
i na tern koniec". Lekarzy-społeczników 
ma u nas dopiero, zdaniem p. Jastrzęb­
skiego, wychować system lekarza domo­
wego, którego obsaz nakreślił prelegent 
dla kontrastu w najpiękniejszych bar­
wach, uważając go za cudowny środek 
na wszelkie niedomagania obecnego sy­
stemu lecznictwa. Ten idealny lekarz do­
mowy —  według słów prelegenta —  „nie 
może być specjalistą", winien posiadać 
umiejętności lekarskie wszechstronne", 
inaczej mówiąc „być doktorem wszech 
nauk lekarskich", gdyż tylko tak! lekarz 
„sprosta godnie swym zadaniom".

Przytoczona opinja wicemin. Jastrzęb­
skiego spotkała się z daleko idącemi za­
strzeżeniami ze strony Zw. Lekarzy Pań­
stwa Polsk., obejmującego również

W  dniu 23 bm. staraniem Ch. D. 
i NPR zwołany został w  Chorzowie 
wiec, w celu zaprotestowania przeciw 
zniesieniu autonomii. Na wiec przy­
było około 700 osób.. W  czasie prze­
mówienia posła Tempki, wdarła się 
na saię bojówka sanacyjna, złożona z

mmmmmm,mmt

Ostatnie dni handlu 
zającami

Pol. Zw. Stówarżyszeó Łowieckich 
nadsyła nam następujący komunikat: j 
Od 1 lutego rozpoczyna się na terenie 
całej Rzeczypospolitej czas ochronny na 
zające - szaraki (na terenie woj. poznań­
skiego 1 pomorskiego czas ochronny roz 
począł się z dn. 1 stycznia *, woj. śląskie­
go —  z  dn. 15 stycznia). Zgodnie z 
brzmieniem art. 53 prawa łowieckiego 
po upływie dni 10-ciu od momentu roz­
poczęcia czasu ochronnego, a więc od 
11 lutego — sprzedawanie, kupowanie, 
przewożenie i przenoszenie zajęcy, jak 
również podawanie Ich w  restauracjach 
i jadłodajniach jest wzbronione.

Za przekroczenie tego zakazu art. 80 
prawa łowieckiego przewiduje karę 
grzywny do zł. 500. — i aresztu do 6 
tygodni, oraz konfiskatę zw ;m y n y .

wszystkich lekarzy, zatrudnionych w U- 
bezpieczalniach. Związek ten wystosował 
do prasy „List otwarty", w którym, 
streszczając wywody wicemin. Jastrzęb­
skiego, przeciwstawia im następującą 
opinję:

„Nie zamierzamy prowadzić dyskusji, 
chcemy tylko mocno podkreślić tę stronę 
przemówienia, która wyrządza zupełnie 
niezasłużoną krzywdę całemu stanowi le­
karskiemu, wystawiając dotychczasową 
pracę lekarzy w Ubezpieczalniach na 
urągowisko szerokich mas, które z tej 
pomocy korzystały i —-  być może —  oce­
niały jej wartość Inaczej, niż to uczynił 
p. Jastrzębski.

Nie bronimy bynajmniej systemu do­
tychczasowego, którego braki dobrze 
nam są znane, ale musimy stanowczo za­
protestować przeciwko takiemu dyskwa­
lifikowaniu kilkutysięcznej rzeszy leka­
rzy, wykonujących uczciwie od szeregu 
lat swe trudne obowiązki w ramach ist­
niejącego systemu lecznictwa, który był 
im również zgóry uarzucony. Takie obni­
żanie powagi stanu lekarskiego jest tem- 
bardziej nie dopuszczalne, że wprowa­
dzany obecnie system lekarza domowego 
będzie musiał się oprzeć w Jego zreali­
zowaniu na tych samych lekarzach, któ­
rych się dziś w oczach szerokich mas 
dyskredytuje".

z 18-Ietnlch młodzików pod wodzą dwu 
nauczycieli gimnazjalnych, Kołodziej­
czyka i Fodka Obiecujący młodzieńcy 
przynieśli w tekach cegły. Skończyło 
się jednak na hałasie, gdyż przewod- 
iniczący, widząc groźną postawę zw o­
lenników ChD. i NPR, zebranie roz­
wiązał.

Imieniem ChD. i NPR poseł dr. 
Tempka wniósł przeciw profesororri- 
bojówkarzom skargę do sądu. opierając 
się na odpowiednich przepisach ustawy 
o zgromadzeniach. Fakt ten w zbudzi 
wielkie zainteresowanie, gdyż na roz­
prawie wykaże się, z jakiego stanu 
pochodzili ci młodzieniaszkowie i czy 
ród pedagogów bojówkarzy nie sięga 
zadaleko z punktu widzenia wycho­
wawczego. (Ł)

KRONIKA PRZEMYSKA

RATUSZ, CZY LOKAL BB? Śp. pre­
zes Kostrzewski wprowadził zasadę, że 

r sali ratuszowej na wiece partyjne uży- 
r wać nie można; Zasadę tę złamał komi­

sarz Chrzanowski, który nietylko udzie­
lił się ratuszowej na ostatni wiec przed­
wyborczy BB, ale nadto sam na nim 

. przewodniczył.

ZMIANY W  STAROSTWIE. Refer. 
starostwa mgr. Biłogan, który prowa­
dził referat bezp?eczeństwa i sprawy 
prasowe, objął klerów, referatu prawno- 
admin. Miejsce mgr. Biłogana zajął mgr. 
Kopeć, przeniesiony tu ze Lwowa.

NA MARGINESIE CHRZTU ŻYD* 
ADWOKATA. Przed paru dr.iami odbył 
s?ę pogrzeb, jednego z najstarszych tut. 
adwokatów, dr. Adolfa Ameisena. Był to 
człowiek zamożny, a choć prawnikiem 
był znanym, od dłuższego czasu w są­
dzie się nie pokazywał. Przed rokiem 
przyjął chrzest, a później ożenił się z 
matką znanego aktora żydowskiego P. 
Hnydzińskiego, który pochodzi z Prze­
myśla. Krok dr. Ameisena spotkał się 
po jego zgonie z atakami żydowskich 
pism, którym ciężko znieść, że kahał ży ­
dowski nie otrzymał przynajmniej pięciu 
tysięcy złotych za pogrzeb i miejsce na 
kirkucie

WESOŁA HISTORJA Z „HAGIBO- 
REM". Najpoważniejszym klubem spor­
towym dla przemyskich żydów jest 
klub „Hagibor", na którego czele stał 
radny adwokat Weintraub. Gospodarka 
dr. Weintrauba spotkała się z zastrzeże­
niami starostwa, które zamianowały dla 
„Hasrboru"... komisarza. Został nim ży­
dowsko - sanacyjny korespondent Leoś 
Turteltaub, który chyba tyle ma wspól­
nego ze sportem, że jakoś ważący coś 
150 kg. mógłby być atletą ciężkiej wagi. 
Zamianowanie Turteltauba komisarzem 
„Hagiboru" komentowane jest po­
wszechnie. jako rezultat dobrego humo­
ru czynników „tniarodajnych".

KRONIKA RZESZOWSKA
DZIWNY BRAK ZAUFANIA. Kasa 

Oszczędności m. Rzeszowa skąpo teraz 
udziela pożyczek. Wprawdzie reflektan- 
tów jest wielu, ale odstrasza ich fakt, że 
Zarząd Kasy, dając pożyczkę w złotych, 
zastrzega sobie zwrot w  złotych w  zlo­
cie. Ten brak zaufania do własnego 
pieniądza ze strony sanacyjnej instytucji 
budzi zrozumiałe zdziwienie.

JAK URZĘDUJE WÓJT W  PRZYBY- 
SZÓWCE? P. Pączek, wójt w  Przyby- 
szówce, ma dziwne metody urzędowa­
nia. Niedawno dokonał... „rewizji" u jed­
nego z gospodarzy. Dobrał więc sobie 
do pomocy wiejskiego policjanta i pod 
nieobecność gospodarzy w  domu, oder­
wał kłódkę i tak przemocą wszedł do 
domu

Czy to jest zgodne z ustawą?
RZESZOWSKIE KINA, a zwłaszcza 

kino „Apollo", stosują dziwne praktyki. 
Gdy idzie jakiś film marny —  ceny są 
niskie, ale gdy wyświetla się jakiś lep­
szy film, ceny idą w  górę. Nie można 
tego tłumaczyć faktem, że Dyrekcje kin, 
ponoszą większe koszty, bo jak np. w y­
tłumaczyć to, że ceny biletów na polski 
film „C zy Lucyna to dziewczyna* były 
wyższe niż normalnie, skoro jest to film 
polski, a więc płacony zań podatek jest 
niższy. \

Sad rozpatrzy sprawę napadu
pedagogów(l)-bojówkarzy na wiec w Chorzowie

stosunkowo dawno nie reprezentowaną. 
Stało się to dzięki chwilowej obecności 
znakomitego śpiewaka -  krakowianina 
p. Stanisława Drabika, naczelnego od 
lat kilku tenora królewskiej opery w  
Białogrodzie zaliczającego partję don 
Josego do czołowych, swego niezwykle 
rozległego repertuaru.

Znakomitego śpiewaka, który swą 
świetną karjerę rozpoczął w Krakowie 
słyszymy stosunkowo dość rzadko 
Artysta bowiem działa na terenie po­
łudniowej Europy, gdzi© przyczynfia się 
swą pracą śpiewacką, a także i reży­
serską, do propagandy nuziyki opero­
wej polskiej na scenach tamtejszych. 
Jemu zawdzięcza Ludomir Różycki za­
poznanie bratniego narodu ze swym 
„Casanową". Wystawienie Moniusz­
kowskiej „Haiki", w  sposób wysoce 
artystyczny i pomysłowy, uczyniło 
śpiewaka polskiego osobistością wielce 
cenioną, czego dowodem wysoki© od­
znaczenia, jaki© otrzymał z rąk tra­
gicznie zmarłego władcy 'Jugosławj! 
(order $w. Sawy).

Partia don Josego doskonale odpo­
wiada rodzajowi talentu i śpiewackiego 
i dramatycznego Drabika, który obok 
wielkich zasobów wokalnych, posiada 
olbrzymie zdolności dramatyczne, pełne 
intuiicc. ©raz. ujmujących J ta B  uzew.

nętrznienia się, jak prawie żaden z  pol­
skich tenorów.

Ma]ąc sposobność słuchania tego ar 
tysty, w  rzadkich stosunkowo etapach, 
możemy śledzić rozwój jegc talentu 
dźwiękowego, mężniejącego w  swym 
rozwoju. Głos już w  zaraniu kariery 
lityczny, zdradzał jednak elementy 
dramatyczne, które w  obecnej fazie roz­
woju przedstawiają się z© wszechmlar 
imponująco. Artysta posaada oprócz du­
żej skali woluminu dźwiękowego, rów­
nież olbrzymią skalę barw i cieni, a do­
świadczenie I praca nad nim, osiągnęły 
daleko idące rezultaty tak, i i  Drabik 
rozporządza dziś wielkim zasobem naj­
różnorodniejszych przejawów dynami­
ki, któremu posiłkuje się po mistrzow­
sku w  zakresie stwarzania partji, a tak­
że i postaci. Głos ten ujmuje, z jednej 
strony słodyczą w  lirycznych momea- 
tach, zaciekawia przekonaniem w odda­
niu przygodnych chwfil i odzewów, a 
wstrząsa siłą wyrazu w  momentach 
dramatycznych.

W  ujęciu dramatycznem postaci 
,,nieszczęsnego brygadiera" znalarł 
Drabik wiele momentów odsłaniających 
tę postać w  sposób przez żadnego do­
tąd Śpiewaka nie wyzyskany. Przeko­
nały o  tern ustępy z aktu ILgo, przy 
wykonaniu niezwykle nastrojowem słyn 

jm M c ?  z kwiatkiem, którą musiał

bisować. Następnie dostarczył ich akt 
III., szczególnie w  chwili zmagania się 
z Camreną. W  akcie ostatnim siał arty­
sta grozę zarówno grą jak niemniej po­
tęgą swego wokalnego talentu. Entu­
zjazm, z jakim przyjmowano artystę, 
był wywołany istotnie tylko f jedynie 
elementami jego wielkiego talentu, a 
liczne kwiecie wyrazem sympatji i u* 
znania.

Partję Escamilla kreował świetny 
barytonista op. warszawskiej, Mosa- 
kowski. O wspaniałych waloirach tego 
—  iście z  Bożej łaski — śpiewaka, o  je-* 
go wysokich lotach artystycznych, mia­
łem już kilkakrotnie sposobność wypo­
wiedzieć się, z wyrazami nietylko naj­
wyższego uznania, lecz także i szcze­
rego zachwytu. Tego wieczora, dosko­
nale usposobiony, tworzył z naczelną 
postacią parę w e w {ęźbie swej istotnie 
zdumiewającą.

Partję Carmeny śpiewała p. Hofi- 
mannowa, śpiewaczka, którą po raz 
pierwszy usłyszeliśmy z© sceny kra­
kowskiej. Jej usiłowania artystyczne 
były bez zarzutu. Była to Carmrn 
stworzona w granicach poprawnej gry 
scenicznej postaci, pojęta pod kątem 
estetyki; jedynie warunki głosowe, acz 
wysoce sympatyczne i wartościowe, 
nie sprostały zadaniom partji, która w y­
maga głębokich tonów dołu i średnicy.

Mimo tych braków, współudział śpie­
waczki, utalentowanej zresztą w  innym 
kierunku, dopełniał całości.

Miluchnem zjawiskiem jako Micaela 
była p. Bieńkowska. Drobna jej, pełna 
wdzięku figurka, pasow ała" pTzewy- 
bortrie do odtwarzanej postaci, do czego 
przyczyniał się w  dużej mierze i miły, 
sympatyczny głos utalentowanej śpie­
waczki, będącej rzetelną ozdobą zespo­
łu solistów Twa operowego.

Pozostałe dwie partie kobiece, spo­
częły w  odpowiedzialnych rękach paui 
Jastrzębskiej i Feherpataky. Resztę po­
staci odtworzyli pp.: Mazanek, Mazu­
rek, Woźtfak i Syroczewski.

Strona zewnętrzna repryzy —  jak 
zawszę — staranna, praca orkiestry za­
sługująca na rzetelne uznanie

W . A.

WYTWÓR H IA  INSTRU­
MENTÓW MUZYCZNYCH

(i. m raem
Lwów, nL Gróóeeke 2 h 
telefon 25-76 poleea wielki 
wybór gramofonów, patefo- 
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Z e  specjalną misją
do min. Piłsudskiego przyjeżdża GSring?

W ARSZAWA 2 6 .1 . (Tal. wł. G.).
Zapowiedź przyjazdu premjera p i l ­
skiego Goeringa do Polski wywołała

Nowe ceny pomarańcz
WARSZAWA, 26. !. (Teł. w l G).

Agencja Prees donosi: Wbrew ogólne­
mu przekonaniu, źe cena pomarańcz 
hiszpańskich będzie ustalona na 1 zł 
30 gr. za kilogram, Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu zgodnie z kalkulacją 
dokonaną przez Związek Izb Przemy­
słowo - Handlowych postanowiło po­
nownie rozpatrzyć sprawę cen tych 
owoców. Na konferencji odbytej z u- 
dżiałem przedstawicieli Związku Izb 
ustalono następujące ceny detaliczne 
dla W arszawy: Za 1. kg pomarańcz 
hiszpańskich pierwszego gatunku 1.76, 
drugiego 1.55, trzeciego 1.27 za kg. 
pomarańcz włoskich 2.29, palestyńskich 
1.77. Ceny te obowiązują w  Warsza* 
wie.

W innych miastach Polski ceny po 
marańcz będą niższe lub wyższe w za­
leżności od kosztów transportu. Przy­
puszczalnie obliczają, że cema poma­
rańcz hiszpańskich, średnich, wynosić 
będzie w Krakowie zł. 1.55, we Lwowie 
1.60 zł.

1 1 6  zapalniczek ostemplowano, 
a milion nie

 ̂ WARSZAWA, 26. I. (PAT). Pos. 
flutten - Czapski referując budżet mo­
nopoli państwowych, cytował odpowied­
nie cyfry. W  t* 1935/36 monopole maią 
wpłacić, według preliminarza, 600 milio­
nów zł., co  stanowi prawie 1/3 część 
zwyczajnych dochodów skarbu. Oma­
wiając c jT y  monopolu tytoniowego, re­
ferent podkreśla potrzebę wsmożen?a 
krajowaj uprawy tytoniu. Przechodząc 
do preliminarza, loterji państwowej, 
sprawozdawca wskazuje na konieczn°ść 
udostępnienia losów uboższe] ludności 
przez obniżerie ceny tosów. Co do m o­
nopolu zapałczanego, to jego dzierżaw­
ca, koncern Kreugerą, dąży do w yso­
kich cen. Koszt 10 gr. za pudełkc zapa­
łek zmusza luduóść do zastąpienia za­
pałek innerni środkami. Stąd masowy 
obrót zapalniczkami niestemplowanemi. 
których jest w  Polsce mil jon sztuk. 
Mówca podaje ciekawą statystykę: 
Podczas gdy w  roku 1933 opłaciło prze­
widzianą cenę za zapalniczki 128 osób, 
to w  r. 1934 i ta drobna liczba zmniej­
szyła się do 116 °sób. (Na sali wesołość 
i komentarze).

Niższe grupy awansują
W ARSZAW A, 26. 1. (Teł. wł. G.).

Prasa sanacyjna donosi, źe w dniu 1 lu­
bego w urzędach’ państwowych będą 
pizeprowadzone częściowe awanse u- 
rzędnhfów. Awanse dotyczyć będą prze­
ważna funkcjonariuszy państwowych 
należących do niższych grup uposażę-. 
niowych.

Awanse w korpusie oficerskim
WARSZAWA, 26. I, (PAT). Dzien­

nik Personalny M. S. Vojsk. zamiesz­
cza dziś rozporządzenie P. Prezydenta 
Rz. P. o nadaniu z dniem 1 stycznia br. 
stopnia gen. brygady płk. dyplomowa­
nemu Wacławowi Teofilowi Stachowi­
czowi. Stopień pułkownika otrzymali: 
w  korpusie oficerów piechoty podpuł­
kownicy dypl. Józef . Sas Hoszowski, 
Tomasza Marian, Seweryn Łańcucki, 
Tad. Lubicz Niezabitowskł, Zygm. Edw. 
Wenda, w  korpusie oficerów kawalerji; 
Witold Józef Morawski, ppłk. Edm. 
Wacł. Tarnasiewicz Heldut, ppłk. dypl. 
Leon Żółtek - Mitkiewlcz, OTaz w  kor­
pusie oficerów artylerii: Jan Dunin- 
Wąsowicz i Kazimierz Glabisz.
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Z SĄDU LWOWSKIEGO
Ulotkarze O. U. N. przed sądem

(s.) Przed ławą przysięgłych stanę- 
lili wczoraj dwaj mołojcy z Gródka Ja­
giellońskiego, ślusarz Michał Bobko i 
cieśla Grzegorz Horbala oskarżeni o 
przynależność d-' O. U. N. i rozrzucanie 
ulotek ku uczczeniu rocznicy stracenia 
przez sąd doraźny w Tarnopolu dwu w y-, 
wrotowców „ukraińskich": Pawła Ge^
fojada i jakowa Prysziaka. Ulotki te za- 
:zynały się od słów: „W  rocznicę heroj- 
skiej śmierci włościan ... rewolucjonistów". 
Ttybunltowi przewodniczył r. Locker, 
oskarżał prok. Olberefc, bronił adw, dr. 
Bilak.

poruszenie nietylko w  Warszawie i w 
Berlinie, ale i w dużych środowiskach 
zachodnich.

Co do celu przyjazdu Goeringa do 
Polski, sfery oficjalne zachowują jak 
najdalej idącą dyskrecję. Korespondenci 
pism zagranicznych pracujących w 
Warsza wite znajdują się -*v przykrej sy­
tuacji, otrzymują bowiem zapytania od 
swoich centrali, a nie mogą niczego do­
wiedzieć się na miejscu. Niewiadomo 
kiedy I dokąd przyjeżdża, wiadomo tyl-

WARSZAWA, 26. 1. (Tel. wł. G.). 
Ogłoszone w  ostatnich „Wiadomościach 
Statystycznych** wydatki i dochody 
państwowe za grudzień 1934 r. wyka­
zują, że deficyt Wyniósł 4 milj. 700 tys. 
złotych. Poraź pierwszy od 9
miesięcy ujawniono deficyt budżeto­
wy, w  poprzednich bowiem miesiącach 
był on pokrywany z wprat z  Pożyczki 
Narodowej, przyczen. wysokość tych 
wpłat Ministerstwo nie podawało. Przy­
puszczalnie 175 milj. zł Pożyczki Naro- 
d rwtfj zostało zużytvch na pokrycie de-

BERLIN, 26. 1. (PAT). Ni-em. Biuro 
Inf. ogłosiło zaprzeczenie wiadomości 
opublikowanej przez „Eveniing Stan­
dard", a będącej rzekomo wynurzeniem 
posła litewskiego w  Berlinie. W  zaprze­
czeniu tem niemiecka agencja telegra­
ficzna występuje ostro przeciwko fał­
szywym doniesieniom o  przesunięciach 
wojsk niemieckich na terenie Prus 
Wschodnich.

Poseł litewski, wezwany do urzędu 
spraw zagranicznych, oświadczył, że 
żadnego w ywiadu nie udzielał i prosił,

Przyjęcie w ambasadzie polskiej 
w Berlinie

BERLIN, 26. 1. (PAT). W  sobotę w  
godzinach popołudniowych, w  salonach 
ambasady Rz. P. odbyło się pierwsze 
przyjęcie, wydane z okazji ustanowie­
nia, ambasady polskiej przy rządzie Rze­
szy. Około 700 gości przybyło do gma­
chu ambasady, wśród nich kilku człon­
ków gabinetu z  min. Neurathem i prem. 
Goeringlera na czele, nuncjusz papieski 
Msgr. Orsenigon na czele korpusu dy- 
r Iomatycznego, wiele wybitnych osobi­
stości z życia politycznego i kół woj­
skowych, naukowych i kulturalnych, 
dziennikarstwa i  sfer towarzyskich.

Półfinały turnieju w Davos
DAVOS, 26. K (PAT). Dziś odbyły 

się póFnały w  turnieju hokejowym o 
mistrzostwo świata. Szwajcaria w ylo­
sowała Czechosłowację, walka żakom 
czyta się niespodziewanie wysokiem 
zwycięstwem Szwajćarji 4:0 (1:0, 0:0, 
3:0) W  drugim półfinale Kanada Wylo­
sowała Anglje, która pokonała 6:0 (2:0, 
2 :0, 2 :0).

W  dalszych walkach Szwecja poko­
nała Francję 2:1, a Austria— W łochy 
2 : 1.

W niedzielę o  pierwsze i drugie miej­
sce w alczy Kanada z Szwajcarią, o 
trzecie j czwarte Czechosłowacja z 
Anglją, o  .piąte i szóste Szwecja z 
Austrją, o siódme \ ósme W łochy 
z Francją. Polska w alczy z Niemcami 

, o  pierwsze miejsce w  turnieju pocie sze- 
vj .Tia*

mi urzędnikami leśnictwa. Akcesoria te 
są podnoszone po to, aby podkreślić, że 
wizyta Goeringa nie będzie miała cha­
rakteru politycznego. Takie stawian.e 
kwestji nie wszędzie znajduje wiarę, 
zwracają bowiem uwagę, że Goering 
jest prem jerem rządu pruskiego, że był 
używany do misyj politycznych, że jest 
prezydentem parlamentu Rzeszy, mini­
strem rolnictwa I szefem tajnej pol^H 
politycznej.

Prasa zagraniczną przykłada do tej 
w izyty dużą wagę. Paryski „Exei- 
sior“ twierdzi że Goering udaje się ze 
specjalną misją do mlns Piłsudskiego. 
To samo mniejwięcej powtarza ,,Fi- 
garo“ .

ficyhi ośmiu pierwszych miesięcy r. ub. 
Zatem z deficytem głównym gospodar-, 
ka państwowa wciągu pierwszych 
trzech kwartałów przyniosła niedobór 
w kwocie 177 milj. 700 tys. zł.

Deficyt grudniowy był najmniejszy 
ze wszystkich tegorocznych deficytów. 
Nie dowodź:! to jednaj aby równie ma­
łe deficyty miały przynieść miesiące: 
styczeń, luty i marzec Ogólnie w  sfe-

by podano o  tem do wiadomości pu­
blicznej. Depeszę „Evening Standard‘u“ 
narodowo - socjalistyczna ,,NationaI- 
Ztg.‘* zamieszcza p. t :  Poseł litewski 
podjudza przeciwko Niemcom. T o samo 
pismo donosi z oburzeniem o  rzekomem 
rozpowszechnianiu przez po*selstwo li­
tewskie w  Berlinie wśród korpusu dy­
plomatycznego w  stolicy Rzeszy me­
moriału o  procesie kłajpedzkim. Postę­
powanie to dziennik nazywa nowością 
w obyczajach dyplomatycznych.

Śmiertelny wypadek najlepszego 
jeźdźca Niemiec

BERLIN, 26. 1. (PAT). Dzńś popo­
łudniu rozpoczęły się tu międzynarodo­
we zawody hippiczne. W  pierwszym 
konkursie zginął tragicznie jeden z naj­
lepszych jeźdźców niemieckich, Axe! 
Holsł, znany również i u nas w Polsce, 
gdyż w Łazienkach w  Warszawie wziął 
nagrodę armji polskiej. W  czasie skoku 
przez przeszkodę, Holst wziął za mały 
rozpęd, wskutek czego koń runął na 
przeszkodzie, wyrzucając z siodła jeźdź 
ca. Holst przewieziony natychmiast do 
szpitala, wkrótce zmarł wskutek złama­
nia ręki i podstawy czaszki.

— X —
W Chicago naj*więcej jest Polaków

CHICaGO, 26. 1. (PAT). Na tle świe­
żo- rozgorzałej walki n przyznanie tutej­
szej Polonji należącego się jej miejsca 
„pod słońcem" (w zarządzie miasta), 
prasa polska podaje ciekawa śtatjrstykę 
narodowości mieszkańców Chicago 
i tak w Chicago mieszka 401.316 Pola­
ków; dalej (w cyfrach okrągłych) 398 
tys. Niemców, 234 tys. Murzynów, 
Irlandczyków 193.5, W łochów 132, Ro­
sjan 170, Szwedów 140, Czechów 120, 
Anglików 100. Polacy - stosow nie do 
swej liczebności do-magają się piopor- 
ckmalnego udziału w  rządach miastą. 
przyczein zwalczać muszą doskonale 
zorganizowany blok irlandzko n’e-
n iecWu

—TT*

Zmiany w Wielkiej Radzie 
Faszystowskiej

RZYM, 26. 1. (PAT). W  związki 
z  ostatnio dokonaną rekonstrukcją ga­
binetu, nastąpiły dziś zmiany w  składzie 
Wielkiej Rady Faszystowskiej, która 
stanowiąc najwyższy szczebel organiza' 
cji faszystowskiej, odgrywa zarazem 
doniosłą rolę ciała doradczego przy 
królu i szefie rządu.

Z Wielkiej Rady ustąpili ministrowie, 
którzy wystąpili też z rządu. Na ich 
miejsce weszli do Rady nowi ministrom 
wie: Thaon de Revel i Solmi.

Do naszych Czytelników!
Z początkiem przyszłego tygodnia 

rozpoczynamy druk nowej powieści p. t  
„CHTMJA I MIŁOŚĆ" 

znanej już Czytelnikom naszym i szero- 
kiej rzeczy miłośników rodzimej litera* 
tury autorki v <

Wandy Gilowskiej.
„Chemja i Miłość" w rzędzie dzieł tej 

tak utalentowanej pisarki będzie bodaj 
najważniejszą pozycją. Po „Dziewczynie 
z Chicago" i „Mary Q-T-wat" „ast to no­
wa jakże ważna pozycja w bilansie twór. 
czości literaci iej autorki, pozycja napra­
wdę przełomowa.

L  W  15-tą r»ezatcq śmierci edbądzie cię 
■  dnia 29 stycznia br. e godz. 7*30 

w keściele iw. Mikołaja

i  Nabożeństwo żałobne
7 za duszę ś. p.

1  ZOFJI z Hr. OSTRORÓG SADOWSKICH

I K O N R A D O W E J
. 2 3 8  RODZINA.

Poiar salin w Łanczynie
STANISŁAWÓW, 26. 1. (PAT). W 

Łanczynie, pow. Nadwórua, spłonął do* 
szczętnje budynek salinarny wraz z  u 
rządzeniem, stanowiący własność SkaCf 
bu Państwa, dzierżawiony obecnie 
przez firmę Powodem wypada
ku była wadliwa budowa komina. , ^
• M M M M M I

Piece i kuchnie ka,,°
pierwszej jakości

Piotr Rohatyhsk)
Lwów, Kościuszki 1A telef. 39-93 P. K. O ; 

503.223.
Przyjmuje się wszelkie reperacje i ezyszezeun 

pieców ze sadzy. 1951

Kronika telegraficzna
WIEDEŃ. Wczoraj wieczorem do lo  ̂

kam klubu Jadran wkroczyła nagle poli-i 
cja i aresztowała 60 osób, uczestników 
tajnego zebrania. Aresztowani są komu­
nistami austrjackimi. Pewną liczbę sta* 
nowią też Jugosłowianie i Węgrzy.

BERLIN Po raz pierwszy od trzech 
lat bilans zakładów Krupp- za r. 1933/34 
posiada saldo czynne 6,651.601 marek. 
Dochody te zawdzięczają zakłady Kruppa 
wzmożonej koniunkturze na rynku we. 
wnętrznym.

GENEWA. Komitet konferencji roz­
brojeniowej do spraw wyrobu i handlu 
bronią zbierze się dnia 1 lutego. W  parę 
dni później odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu w sprawie przyszłej konwencji i 
organizacji kontroli handlu bronią.

MADRYT. Dziennik „Nation" po­
twierdza wiadomość, źe Indalecio Prieto, 
który znajduje się na emigracji stanął na 
czele komitetu łączności kierującego ru­
chem rewolucyjnym Hiszpanji. Dziennik 
zauważa, że socjaliści nie wyrzekli się 
walki rewolucyjnej.

d e l i k a t n y  n a s k ó r e k  d z i e c k a

Przy pielęgnowaniu ciałka_ dziecięcego 
należy do k ąpieli dziecka i do my cis 
główki używać odpowiedniego mydia; 
Mydło dla. dzieci winno być doskonale 
przetłuszczone, wolne od ługów niez"’ig*. 
eanyck, perfumowane oleikami natura.l» 
nenii, czystcmi. Takiem mydłem jest. 
Mydło Bebe Szofmana, którego-skład che> 
miczny i właściwy przy każdym warzt 
mydła są troskliwie baaane przez labors* 
torjum analityczne firmy ./W u-El-K a" 
by mydło to idealnie przystosować da 
wymogów higjeny d? ijilaŁjT delikatności 
iegojskóry. (Dr.JS, AJ*

ko, że p**zyjedzie. Zwrccają uwagę, żs 
prem. Goering przyjeżdża z 2 wyższy-
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trzech kwartałach

rach finansowych przypuszczają, że de­
ficyt tegoroczny przemoczy 20C milio­
nów zł. ... J:!r

Jeszcze jeden „dodatek ” do stosunków
niem iecko-lltew sKlch
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tak się zawsze myśli, ędy sfę Jest młodym... Smolak' —  
przeszedł już swój odcinek drogi, a zaczął też od pędu, 
od rwani?, się w nieznane...

No! no! —  żeby się Stef z dzieckiem bawił! A jakże! 
jeszcze jak! —  wziął Danusię na kolana, bawił się z nią 
w „łapki“ . Danusia będzie pewnie tak ładna Jak matka, 
ładniejsza od Krysi. Ta jednak się swoją przyszłością nie 
martwi, jest pewna siebie. Siadła koło mnie na rozłoży­
stej kanapie biedermajerowskiej, pod cieniem sztywriej 
jak miotła palmy... Krysia ma oczy niebieskie —  po ojcu, 
a ciemne włosy po matce, ale nie ma jej urody. Żato iffa 
wężową figurę i ruchy Brygidy Heim, przytem jest coś 
zmysłowego w jej sposobie patrzenia, w uśmiechu silnie 
czerwonych ust. Może się podobać —  o tak! Wie też 
o tern dobrze, zna swoje walory, o szkołę nie d b a — ach! 
te belfry, te świetlice, fe organizacje... Uczy się prędko; 
więc jakoś to idzie, po maturze może pójdzie na uniwer­
sytet, potem może poszuka posady, ale to wszystko tylko 
w ostatecznym wypadku, bo właściwie woli pójść ża- 
mąż 1 to prędko. Naturalnie, o ile się trafi odpowiednia 
partja —  bo wyjść zamąź i jeszcze potem pracować, to 
już nie! Wypowiada to wszystko tonem chłodnym 1 zde­
cydowanym. Sport lubi, ale w  miarę, nie tak, jak ta 
zwarjowana Jaśka. Ot i dziś! —  wyciągnęła biednego 
[Władka Szaflarskiego z kancelarji i fiut w światl —  alf 
się przewróciła — no!... Mogła się zabić. Mam wrażenie* 
że toby znów Krysi tak bardzo nie zmartwiło,

I proszę pani. leżała t?k Jąśka jak ten paralityk 
z biblji, ale jak on ją chciał podnieść, to zawała się j a k -  
tiy nigdy nic. Bo ona lest taka ,;samodzielnaf*. A mo^e i 
to, że właśnie ja nadeszłam, bo jakże, ż^byrn ja wie^ 
działa, że ona taka niezgrabna — to już dla niej chyba
nieprzyjemne... . . . „  .

Pełne głębokiego współczucia rozmyślania Krysi nad 
wypadkiem rywalki —  nie trafiają już do mo ch uszu. Bo 
moja myśl zaczyna gwałtownie i to logiczr , pracować. 
Dddalam się od rzeczywistości, nie słyszę nawet, jak so- 
bie wymyślają przy bridge‘u ludzie skądihąd dobrze wy­
chowani. Alę przy bridge*u to uchodzi. Szczególnie Hala 
się kłóci, gdy przegrywa. Duszno jest, w głowie mi się 
kręci od tych świec, które na stoliku od .cart kopcą,  ̂ od 
dymu z papierosów — mimo to, staram się̂  rozpaczliwa 
przychwycić i powiązać myśli, które mi się wymykają. 
Paralityk, wstrząs nerwov/y —  zrywa się... Kto miał in­
teres w usunięciu Jadwigi? —  a kto m^gł chcieć zabić 
Witolda? —■ to. ta filiżanka przy jego nakryciu... Kto pła-
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ci Józće? —  Gzy Jadwiga znała tajemnicę N5ny 1 Witold 
da? A jeżeli —  z tego czy innego powodu powiedziała... 
Komu?... Czy to mogło wywoKć wstrząs nerwowy? Ale, 
gdyby nawet — to jak mało czasu —  i odległość... Nie! 
to niemożliwe! A może —  ten (raczej ten, niż ta), od 
kogo Jadwiga dostała filiżanki, pewnie kochanek —  czy 
mpźe ten był zabójcą? Jak? Którędy? Co ml tam Krysia 
gadai? Przeszkadza mi. Żebym me powtarzała matce, co 
ona mówiła? Że ja się wydaję osobą dyskretną? A pew­
nie! i tak nie wiem, co ona tam dalej mówiła. Lecz łaó 
cucb logiczny.pękł. Słyszę głos Hali. —  Pąnie Stefanie! 
już — teraz pan! —  Stef zabiera miejsce Hali przy kar­
tach, Ona kie. ute się ku mnie. Krysia pospiesznie robi 
miejsce rfiatce i znika.

• —  Miłą masz córkę —  mówię —  ma dużo wdzięku..,
—  Prawda? —  i wiesz! —  takie dobre dziecko! 

! szczere! Jerzy tak samo —  wszystko ml mówią, każdą 
myśl ich znam —  pomyśl tylkot — dziś, kiedy dzieci za 
nie mają rodziców... wiem, że Krysię interesuje Władać 
Szaflarslri. Mówiła mi aptekarzowa, że ich obserwowała 
na lodzie, a znów p. Wilkowska, iż stary SzafUrski po-« 
wiedział o Krysi, że byłaby dobrą na zonę dla jego wnu­
ka. Tó Świetna partja, bo oni s? bogaci. Ta jaśka go Ko­
kietuje, ale Krysia da sobie raae, ona ma duto sprytu. 
A ty jak sądzisz?

Ja?—  jak tu się wywinąć? —  p.zecież to jasnej 
&  Oit nia Oczy tyiKO dla Jaśki, więc mówp wymijająco:

■ ja  myślę, że Krysia ma dopiero siedemnaście lat
Hala V'?rusza ramionami.
<£- Mója droga, ja w tym wieku jut byłam mężatką.
— Boźel jak ona kłamie* -— ale tego naturalnie nie 

wypowiadam.
' - Hala'ciągnie rzecz dalej;

— teraz są snne czasy wprawdzie, aie mojem zĄz* 
ntem, podołaniem kobiet było i jest być żoną i matką, 
a im prędzej, tem lepiej... Nam jest ciężko..; Za Jerzyka 
trfeęba płaćić na uniwersytecie, Ubierać go elegancko, to 
jeśt koniecznie potrzebne, a jak jeszcze Krysia zechce 
studjować, na bale chodzić, a ona lubi się też ładnie 
ubrać, to skąd my mamy na to^wziąć?

—  Wobęc tego — powiadam —  przyznaję ci rację. 
Krysia powinna pójść zamąż jak najwcześniej.

— Hala świdruje mnie orżyma, coś wietrzy w moich 
słowach... ona powinna byc „FrSulein Doktor** —  co to 
byłby za szpieg! —  minęła się z powołaniem... I wymie­
rza mi cios. w  Zapewne, iy wyszłaś ząmdż późno,
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:chciaiaś byt samodzielna —  zawsze się chce, jak się 
inusi — no, ale Krysia jest ładna... .

Wypowiada jeszcze parę innych złośliwości, ale tak 
monotonn.e, jest tak duszno, a ta lampa rozlewa tak 
mdłe różowe światło, że mi się spać chce. Czasami wra­
cają urywki poprzedniego rozumowania, tern bardziej, że 
przed sobą widzę ostry profi1 Oleszyckiego, na tle żół­
tych płomyków świec. Jak gfomnłcfe. Gromnice... śmierć.., 
choroba... On był tak bardzo chory po rozprawie Witol­
da. Dlaczego? Mogło mu to być nieprzyjemne, że musiał 
badać znajomego, ale ostatecznie... znali się dawno, lecz 
w przyjaźni znów takiej nie byli —  więc dlaczego taki 
wstrząs?... A jeżeli — a jeżeli to przez Jadwigę? Czyżby 
on był kochankiem? W takim razie... wiedział, że przy­
najmniej pod tym względem Witold był niewinny, czyli 
że jeden motyw zbrodni odpadał... Dlaczego milczał?... 
Czy tak się bał Hali i jej rodziny i opinji? On! —i sędzia! 
Ha! — słaby charakter —  ale czy ten strach nie mial 
ważniejszego powodu?... A raczej czy kochanek Jadwigi, 
osoby, zdaje się, mimo wszelkich pozorów energicznej, 
no i mąż Hali, która jest bliską kuzynką Xantypy, —  ner­
wowiec, tak! — jeszcze w młodości —  ten wesoły, po­
godny chłopak, miewał czasem drie, w których, jak się 
to mówi, wstawał lewą nogą z łóżka, i był jak posąg 
melancholji... teraz pamiętam... czy więc nie popełnił 
w chwili rozpaczy — tej zbrodni sam? Ale jak? Wiem, 
zl miałam już myśl, lecz... —- Ach! ten patefon! Natu­
ralnie! bez tego się nie obejdzie... myśli się rwą... Nagle 
''oś zwróciło moją uwagę w słowach Hali... nazwisko...

— Wiesz, że Smolakówna kupuje dom Kraśnickiego?
— Maryna?
—  Tak! —  mówiła Hani baba od mleka, że stary 

jej wszystko zostawił... No, naturalnie! Teraz chyba 
wszystkiego nie zapłaci, bo nie ma jeszcze dekretu dzie^ 
dzictwa, ale czy ty pojmujesz to wogóte —  kupować 
taki dom? Jabym tam jednej nocy nie spała. Anielcia 
z dołu mówi, że jak szła tamtędy, to widziała, w jednem 
oknie coś białego...

—  Może Kraśnicki ma jasną pidżamę?
• - -  Alt ot! Anielcia mówi —  ja wprawdzie nie wie* 

rzę w duchy, ale jabym tam —  nie pojmuję Smolakówny... 
Swoją drogą, ciekawam, co będzie z rzeczami, bo wiesz... 
tam cudne meble były... może będzie licytacja... zdałoby 
się tak coś do wyprawy dla Krysi tanio k^pić. Muszę się 
Władką o to spytać, on się może będz e widzieć ze Sjmo- 
lakówną,.. Czy ty wiesz, że on będzie bromć Józki?
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Boże! Boże! Dlaczego ja mam cierpieć przez to, że 
jakiś człowiek chce się umartwiać? Pani Oz. zaprosiła ja­
kiegoś brata Alberta na nocleg. Zaraz za mojemi drzwia­
mi. I ten święty człowiek wstał chyba gdzieś o czwarte 
rano, stąrał, stukał, chlapał, a Hania mi powiedziała 
rano, że to trudno, on ma już taką regułę, że musi o pią­
tej być na mszy. To dobrze, ale ja jestem zwykłą grzesz- 
n pą i chcę spać. I tak kiepsko śpię. Chciałam mu coś 
dąć, taki chciałam, bo naogół bardzo, tych albertynów 
szanuję —  oni coś robią. Ale nie dam! nic nie dam! Bom 
zła!

Dałam, dałam. Jakoś zmiękłam przy śniadaniu. Ma 
dobrą jasną twarz. Opowiada poprostu, a jednak plasty- 
czn.e, o dżungli wielkomiejskich przedmieść, z których 
wyłaniają dusze dzieci. Hal oni w ten sposób chcą roz-' 
wiązać problem społeczny. „Cywilizacja chrześcijan- 
oka“ ... Księgi pielgrzymstwa. Oj! tylko nie Mickiewicz! 
to starzyzna, bronzowana —  i do tego otruta. Nie! nie! 
ja jestem młoda —  czytam tylko Tuwima, Pawlikowską.* 
A jednak te słowa wracają: „O  ile powiększycie i pole« 
pszycie duszę waszą“ ... Et do licha! stary belfer ze mnie! 
Ale braciszkowi dałam, niewiele, ale tyle, że ze cztery dni 
nie będę mogła palić papierosów dla oszczędności. Mam 
coprawda nadzieję, że mi ktoś ich „pożyczy". Bo Stel 
mi nie da, on nigdy nie daje papierosów. Chyba —  że mu 
ściągnę.

Poszliśmy ze Stefem na spacer. Zatrzymał nas po-» 
greeb, wspinający się od Mąkocic ku traktowi. Na oło­
wianem tle chmur, zawieszonych nad czarną śdaną lasów 
Zatnczystej, wóz —  na nim czarna trumna, przed nim 
bieli się komża księdza —- za nim wyprostowana, czarna 
postać kobieca. Zbliżają Się. Maryna! —  Stoimy, czekam 
my, aż pogrzeb przejdzie. Stef zdejmuje kapelusz. Długo 
przesuwał się żałobny orszak mimo nas. Nie przyłączyć 
lam się doń. Nie wiedziałam, co powiedzieć Marynie.- 
jak się zachować... jakoś nie miałam energji. Wreszcie 
mogliśmy iść. Ale musieliśmy zaraz z drogi ustąpić, bo 
środklfcm waliło auto, a za nim, przyczepiona doń sznu­
rami, para narciarzy. Zdaje mi się przynajmniej, że jedno 
z nich było rodzaju żeńskiego, wnosząc z czerwonego 
szalika. Ejl czy to nie była Jaśka i młody Szaflarski? 
Ale* lecą! — no! jeżeli oni nóg nie połamią... Dobrze fes? 
tak pędzić wdał — stara droga, myśląc, że to nowi, ale
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Poniedziałek
Walerego 

W tor«k Franciszka

R EP ER TU AR  J E A T R U  
IM . J. SŁO W A C K IEG O

Poniedziałek 28. 1. „Żydów ka" (gość. 
Wystąpią Fr. Platówna i St. Draoik,

R E P E R TU A R  KIN O TEATRÓ W *

A D R IA : „ p ic ś ó  zdobywa świat*4
A P O LLO : Rodzina RotszyldnY.
A T L A N T IC : .Dama z MouKn Rouge"
K IN O .R E ^ J A  „BAGATELA** Rew ja L

_• Coś dla każdego ’ film: W rogow ie  mał­
żeństwa.

KIN O  DOMTT ŻO ŁN IER ZA. Od 21— 25 
„Książę Bouboule".

Z O R Z A : „Białe szaleństwo*1.
SŁO N KO: Narzeczona z Wiednia. (Mar 

ta Eggert).
S Z T U K A : Rewolucja '£ .liecliu.
P R O M IE Ń : Kocha — lubi — szanuje. 

£ Lodą Halama, Eu?. Bodo. , %  :
Ś W IT : Dwie sieraty.

U C IE C H A : Weronika (Franc. Gaal.)
WANDA: Czarna perlą,

KOMUNIKATY
. Z TOWARZYSTWA HISTOCZNEGO.

■sobotę, 26 bm., o godz. 6 popok od­
będzie się przy ul. Straszewskiego 27, 
Posiedzenie naukowe, na którem mgr. 
'Tgenjusz Latać? wygłosi odczyt p. t. 

^Geneza wojny polsko-kozackiej 1651 r.“ . 
Goście mile Widziani.

NOCLEGI W  KUPACH LIŚCI. Nędza 
wśród bezdomnych w Krakowie jest za­
straszająca. Stwierdzono, że w okresie 
nirozow ludzie pozbawieni dachu nad 
bad głową nie mogąc znaleźć już nigdzie 
bhejsca, nocowali w  kupach liści w lesie 
Wolskim lub w jamach i zwalonych bu­
cach. Komitet miejski wystąpił z apelem 
^o społeczeństwa o wzmożenie ofiarności 
ba rzecz bezdomnych, a nadto urządzić 
zbiórkę uliczną na ten cel.

ODDZ. LARYNGOLOGICZNY UBEZ- 
H e c z a ln i  SPOŁECZNEJ w Krakowie 
bie został" dotąd uruchomiony. W obec 
biasy chorych potrzebujących leczenia 
szpitalnego względnie operatywnego sze- 
r^gu schorzeń górnych dróg oddecho­
wych —  uruchomienie oddziału laryngo­
logicznego jest rzeczą palącą.
Do k u m e n t y  o  z n is z c z e n iu  p o l ­
skich  INSYGNIÓW KORONACYJNYCH

W. ostatnim numerze „Przegl. W spół­
czesnego" krakowski historyk sztuki dr,

Estreicher ogłesił siedem dokumentów,
których świetle fakt rabunku i znisz- 

Ci;enia polskich insygniów koronacyjnych 
Przez Prusaków nie ulega wątpliwości, 
yokumenty tc, znane już naogół, pocho- 
jGą z „Tajnego Pruskiego Archiwum 
btaiiu“ w Berinie i nie są bynajmniej ca­
łością pism  ̂ urzędowych wymienionych 
W tej sprawie w Berlinie. Trzy z nich po­
g o d zą  z czasów okupacji pruskiej w 
^rąkow.e (1794— 1795), cztery dalsze, 
Późniejsze o lat 40 (1836), dotyczą p o ­
hukiwań insygniów z rozkazu Fryderyka 
Wilhelma M -go. Na ich podstawie obala 
or. Estreicher legendę o tern jakoby w r. 
im  uratowano korony, berła i Szczer­
biec przed zachłannością Prusaków i 
2oołano ukryć w be*zpiecznem miejscu.

CHUSTECZKI
damskie i męskie płócien, batyst, lnia­

ne. iedwab ostatnia noweaei
Józef Nowak pi. M.rj.cK 6

Krwawa scena na wsi 
pod Lwowem

(—) W  Żółtaiicaeli, w powiecie 1- 
’®wskim, wydarzyła się w  dniu wczo- 
liszym o  godz. 7-mej rano krwawa 
2©na na tl© n5eporozunren rodzinnych.
 ̂ zagrodzie Karola Skrz.yszewskiego 

? dłuższego czasu panowały rozdźwię-
* między wymeinionym gospodarzem a 
!£o szwagrem Stanisławem Myciem, 
3'letnim — na tle sporu majątkowego.
* czasie kłótni Myć sięgnął po siekierę 
hgodził nią trzykrotnie szwagra Karola

Skrzyszewskiego w głowę, 
jhiiąc go ciężko. Myć po dokonani 
bi'odniczego czynu zbiegł i ukrywa się 
rzed policją.

.S k r z y s z e w sk ie g o  w sianie -b ẑna. 
r nvm  p r z e w ie z io n o  do szpitala o o -  

1 szcchnego we Lwowie.

0 różnych rodzajach żebraniny
w Krakowie

żebranina w Krakowie przybiera 
naprawdę rozmiary katastrofy społecz­
nej. Przez klatki schodowe domów prze­
suwają się codziennie falangi biedaków, 
z pośród wszystkich kategoryj społe­
czeństwa', kołatając. o wsparcie. Dzwon­
ki elektryczne są czynne od rana do 
nocy, co kilka minut rozlega się pukanie 
do drzwi i to monotonne grobowe ?a- 
wodzenie na ciężki los oraz prośba o 
pomoc. O ile przywykliśmy już do coraz 
to liczniejszych żebraków zawodowych 
z kosturami i tobołkami w rękach z Kra* 
kowa i prowincji, :0 tyle zastanawia j  
jakiemś niesamowitem uczuciem napełnia' 
wldoK twarzy, których nigdy dotąd nS» 
widziało s'ę w tragicznej roli żebraczej. 
Inteligentne, wybladłe twarze i tych kil­
ka słów „niemam z czego żyć“  ,jjl* 
mam za co utrzymać rodziny*'* „jestem 
bez pracy** dtp. mówią, a i  nazbyt wy­
mownie o położeniu tych, których wa­
runki życia skazały na jedną z najcięż­
szych, a niezasłużonych kar: żebraninę.

Opowiada nam pewna pani, że nie 
wychodząc z domu przez jeden dzień, 
zadała sobie trud rachowania biedaków, 
dzwoniących o  wsparcie. I 

naliczyła Ich 45!!
Byli między nimi pospolici żebracy, ko­
biety z dziećmi na rękach, byli chłopcy 
mali i dziewczęta, zdaje się uczenice, 
kilkunastu bezrobotnych, wśród nich 
ludzie wykształceni, dalej wieśniacy, 
dwie panie, z których jedna znając fran­
cuskie i niemieckie błagała o nastręcze­
nie jej lekcyj itd. Poza tą przestraszają­
cą cyfrą 45 żebraków byli i tacy, którzy 
nie prosili już wprost o wsparcie, ale 

oferowali na sprzedaż 
nei, bawełny, papier listowy, guziki; 
oantoMe pasty, mydełka itd. Nie mówi 
się tu naturalni© o tak rozpowszechnia* 
nym dziś handlu domokrążnym, który

wszelki możliwy towar. wnosi dziś do 
domów luo nastręcza, przechodniowi na 
ulicy.
Jest jeszcze inna kategorią żebraków, 
którzy nie chodzą od łomu .do domu po 
wsparcie, ale

zarabiają Ha ul es muzyką*
Mimo zimnej pory nie ustały dźwięki 
różnych zespołów orkiestrairiyeh, pro­
dukujących się na ulicy — nic brak też 
pojedynczych muzyków — skrzypków, 
klarnecistów, czy specjalistów od har- 
njonji, produkujących sic po podwórkach 
i korytarzach dom. w. Znani są w  Kra­
kowie skrzypkowie,, którzy zwłaszcza 
w  godzinach wieczornych zajmują miej­
sca za węgłami sporych kamienic i za* 
kładają czarne okulary n? oczy, grają 
godzinami. Przy kilkunastotopniowym 
mrozie rozbrzmiewały po ulicach smęt­
ne tony tych niezrzeszonych żebraków, 
budząc prawdziwe wpółczucie ofiar­
nych przechodniów.

Osobną historię dzisiejszej nędzy sta­
nowią te bezporównania liczniejsze rze­
sze nędzarzy, tkwiących w  ich własnej 
nędzy, nie wychodzących na ulicę i do 
domów po wsparcie. SpisrMby o  tern 
całe tomy członkowie najprzeróżniej­
szych stowarzyszeń charytatywnych, 
zwłaszcza Stowarzyszenia św. Wincen­
tego & Paulo i komitetów parafialnych, 
którzy odwiedzają co jakiś czas tych 
najuboższych z ubogich, niosąc im po­
moc w miarę środków. Dużoby powie­
działa o tern siostra Samuela, Felicjan­
ka, która nadludzkim naprawdę wysił­
kiem prowadzi kuchnię dla setek ubo- 
g:ch uczniów szkolnych i tyle innych 
Związków, którzy jak Albertyni, oddali 
się niepodzielnie na usługi w elkiego 
miłosierdza w dzisiejszymi potopie nę­
dzy 1 opuszczenia.

| wczoraj dotkliwie, zadając dwie rany 
tłuczone na głowie.

(— ) DWA WYPADKI: ZACZADZĘ 
MA I ZATRUCIA Wczoraj o  północy 
wezwano Pogotowie Ratunkowe na 
Drogę Kulparkowską, gdzie w  mieszka­
niu swem uległa zaczadzeniu Irena Zins, 
troić jej dzieci i służąpa. Lekarz dyżurny 
Pogotowia udzieliwszy zaczadzonej ro- 
dz.me doraźnej pomocy i pozostawił ją 
piece domowej. — Skutkiem spożycia 
nieświeżych wędlin zatruciu uległa Pa- 
ranili MigocKa, licząca 37 lat. zam. przy 
ul Złotej' 8.

(—) ZAMACH SAMOBÓJCZY. Do 
komisarjatu VI. przywieziono wczoraj o  
północy Anastazję Sinych, liczącą 40 
lat, która usiłowała otruć się weronalem. 
Z konrsaijatu policyjnego Pogotowie 
przewiozło ją do szpjtala powszechnego.

(— ) PIENIĄDZE ZNiKŁY Z KRE­
DENSU. Włodzimierz Iżycki, zamiesz­
kały przy ul. Issakowicza 21 zawiadom 
nrł policję, iż nieznany sprawca skradł 
mu z zamkniętego kredensu kwotę 2000 
złotych.

Adwokat-Zyd między szantażystami
Sobotnia rozprawa w  procesie szan­

tażystów rozpoczęła się od przesłucha­
nia dalszego oskarżonego adw. Knoebla, 
żyda, obwinionego o  autorstwo zmęąji? 
wiających artykułów w  „Głosie Pû - 
blicznym", w szczególności o obrazę 
prasową ciner. pułk. Skorupskiego. Pr. 
Knoebel wypiera się autorstwa tego ar­
tykułu, twierdząc, że jako zastępca pra­
wny wydawcy Łobody, poprawiał je­
dynie jego artykuły. Za te czynności po­
bierał po kilkanaście zł. Następnie try­
bunał zajął się sprawą fałszerstwa świa­
dectwa ubóstwa, wystawionego dla Po-

body, które to świadectwo Knoebel 
wniósł już po jego . przerobieniu wraz z 
aktem oskarżenia przeciwko Janickiemu. 
Wyjaśn:enia obu oskarżonych w  kwestji 
podpisów są bałamutne'i nie wyjaśniają 
sprawcy. Z kolei składał zeznania osk. 
Kwaśny; przyznawał 'się do. stałej 
współpracy w  ,,Głosie Publicznym44, 
oraz do pisywania artykułów „wstęp­
nych" w  „Wolnem Słowie". Szantażów 
stanowczo się wyp;era, twierdząc, że
„inkasowanie1* gotówki należało do 'in­
nych.

Kronika lwowsko

Krwawe zajście miedzy sąsiadami
przy ul. Kętrzyńskiego

(—) Dwaj pracownicy tramwajowi 
przywieźli wczoraj wieczorem na Pogo­
towie Ratunkowe Franciszka Chadziń- 
sfriego, licząceog 32 lat, funkcjonariusza 
M.K.E.’, ciężko rannego w plecy. Towar 
rzysze rannego opowiadali1 lekarzowi 
dyżurnemu, że wymierzony został ran­
ny dwukrotnie nożem przez nieznanych

osobników. Tymczasem dochodzeira po­
licyjne wykazały, że sprawcą krwawego 
zamachu na tramwajarza na tle sąsiedz­
kich nieporozumień by! jego sąsiad Jan 
Kaczan, zamieszkały w  wspomn%nej 
realności. Ciężko rannego Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło do sźpiiala po­
wszechnego.

Browningowy strzał w okolicę serca
(—) W  mieszkaniu swem przy iii. 

Kochanowskiego 9 ta-gnęła się na życie 
w dniu wczorajszym o  godz. 10 przed­
południem Malwina Storch, licząca 30 
lat. Wymieniona strzałem z brown’nga 
zraniła się ciężko w okolicę serca. Za­

machu na życie dokonała prawdopodob­
nie na tle ni-eporozumień rodzinnych. 
Pierwszej pomocy udzielił desperaice 
dr. Graff, który samochodem sanitarnym 
Pogotowia Ratunkowego przewiózł ją 
szpitala powszechnego.

Zdarzenia i wypadki
(—) BRUTALNI DOZORCY. Marcin 

P od h ów k a , w ła ś c id  rea ln ości p rzy - *il, 
S n op k ow sk ie j 37, za w ia d om ił p o lic ję , iż 
za ję ty  w  je g o  rea ln ości d o z o rca  Józef 
K ra w c ó w  n a p a d ł' na n iego  w klatce 
sch o d o w e j i pob ił g o  pięś ńą po głowa k 
p rz^ czem  o d g ra ża ł się mu 
—  P rzedpołu dn iem  zg łosiła  s i ę 'na P o*

gotowiu Marja Papuga,- kfórą dotkliwie 
pobił dozorca realności, gdzie mieszka. 
Wymieniona odniosła od brutala liczno 
kontuzje n? całem ciele.

( ~ ) FAMILIJNA ,PO G a Da NKA".
W  dniu wczorajszym przedpołudniem, 
szukała pomocy na JPogoiówm Ratanko- 
wem Emilja Łaszczukowa, pozostająca z 
meżem w separacji. Miły mąż pobił ją

Z  dnia
(—) W czorajszy dzień niedzielny 

chyba nie miał podobnych po sobie w  
okresie bieżącej zimy. Aura dnia przy­
pominała raczej jakieś przedwiośnie a 
nie ośrodek zimowy. W  ciągu dnia ter­
mometr ■ wykazywał '+ 12 st. C. Miły 
dzień, ciepły, ozłocony promieniami 
słońca, dawał złudzenie wiosny, do któ­
rej niestety jeszcze tak daleko. Wygląd 
ulic, które zalegają wielkie zwały śnież­
ne, a raczej śnieżno-błotne, tworzył 
ciemne plamy na tle tego jakby wiosen­
nego dnia. Na niektórych uFcach nawet 
szerokich złożono masy śnieżne na... 
chodnikach, skutkiem czego publiczność 
brodzić musi pó błocie, gdy chodnik za- 
lęty jest przez masy śnieżne (przykrad: 
ul. św. Zofji!).

W  ciepłym dniu wczorajszym w mie­
ście, szczególnie w  południowej porze; 
był nadzwyczaj ożywiony ruch. „Czar­
ne giełdy*4 — walutowa i zbożowa roiły 
się od niemniej czarnych mas pośredni­
ków, żerujących w  rozmaits^ch mniej 
ciemnych i bardzo ciemnych interesach.

?portowe imprezy dzięki . znacznej 
zwyżce temperatury przeszły w sezon 
martwy. Tory łyżwiarski** z  tego sąme- 
go powoaa wykazywały pustkę. Podob­
nie “i tereny narciarskie na peryferiach 
miasta. !

KRZEMIENIEC I OKOLICA"
(x) W dniu wczorajszym p godzinie 

12-tej została otwarta w sali Tow. Kre­
dytowego Ziemskiego regjonalna wysta­
wa krajoznawcza p. t. „Krzemieniec i 
okolica", zawierając szereg ciekawych 
eksponatów.

Wystawę zorganizowały Pol. Tow. 
Krajoznawcze we Lwowie i Zjednoczenie 
organizacyj społecznych pow. krzemie­
nieckiego.

APEL EMERYTÓW
(x) Emeryci apelują z? naszem po* 

średnictwem do pp. Prezesa izby Skar­
bowej i Dyrektora P. T., aby na luty 
zarządzili wypłatę pensyj dla emerytów 
rine 4 II., lecz - podobnie jak d!a 
urzędników czynnych —  1 lutego.

Nie wątpimy, że >̂pel : ten zostanie 
przez wymienione czynniki urzędowe 
wzięty pod uwagę.

OGŁOSZENIE KONKURSU. Woje- 
w odi lwowski ogłosił konkurs na je­
den posag w  kwocie; 600 złotych, wzgięd 
nie dwa posagi po 300 złotych z funda­
cji im. Makrymiljanu i Franciszka- Ksa­
werego Siemianowskich, dla biednych 
moralnie prowadzących s:ę dziewcząt, 
có^ek mieszcz-sn miast' małopolskich z 
wyjątkiem Lwowa \ Krakowa, rek kat* 
Szczegóły podane są na tablicy ogło­
szeń Departamentu fundacyjnego W oje ­
wody lw. (Lwów, ul. Karmelicka 2). 
Termin wnoszenia podań upływa 28 lu­
tego.

D YREKCJA V II P A Ń S T W . G IM N A­
ZJU M  wraz z Kotem Rodzicielskiem ma 
zamiar ufun4ov.-ać tablicę pamiątkową ko 
czci wychowanków Zakładu, poległych w 
obronie Ojczyzny. Wzvwa sią rodziców 
tych uczniów którz/ zginęli w  obmie gra­
nic Polski, a>eby zgłosili &ię w Dyrekcji 
VII Gimnazjum w godzinach urzędowycl 
Termin zgłoszęii upływa 15 lutego^
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AUDYCJE RADIOWE
Radjostacja lwowska

Poniedziałek, dnia 28 stycznia 1935 r.
6.45 Aud. poranna. 7.40 Zapow. pro­

gramu. 7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał. 12.03 Wiad. meteor. 12.10 
Muz. lekka w wyk. ork. salon. T. Kwie­
cińskiego. 13.03 Fragm. operowe z płyt.
15.30 Wiad. o eksp. poi. 15.35 Przegl. 
giełd. 15.45 Muz. lekka w wyk. ork. Z. 
Gódzyńskiego i W. Zacharewicza. 16.45 
Lekcja niemieckiego —  prof. dr. Z. £y- 
gulski. Na wsz. st. P. R.

17.00 Z Katowic. Wieniec pieśni ślą­
skich w wyk. Chóru Kolejarzy. 17.25 
Przegl. film. 17.30 Akcja „Radjo dla po­
wodzian". 17.35 Muz. lekka w wyk. ha­
wajskiej ork. (płyty). 17.50 Z Poznania. 
„Tajemnice wnętrza ziemi" wygł. prof. J. 
Czekalski. 18.00 Odczyt wygł. dr. A. No- 
wak-Przygodzki. 18.15 Koncert Zespołu

Haliny Adamskiej-Grossmanowej. 18.45 
Z Wilna. „Jak dostałem się na wyspę 
Niedźwiedzią" pogad. dla dzieci —  wygł. 
inż. J. Gurzman. 19.00 „Wędrówka mi­
krofonu". 25 minut w  piwiarni monachij­
skiej. 19.30 „Publiczność żąda za wiele" 
felj. K. Jabłowskiego. 19.45 Progr. na dz. 
nast. 19.50 Transm. z Krakowa. 19.56 
Lokalne wiad. sport. 20.00 „Ą to pan 
zna?" (płyty). 20.45 Dz. wiecz. 20.55 
„Jak prac. w Polsce".

21.00 Koncert symf. w wyk. ork. 
symf. P. R. pod dyr. G. Fitelberga. M. 
Rimskij-Korsakow: Szecherezada. 21.45 
Z Torunia. „Tradycja naukowo-history- 
czna na Pomorzu" wygł. Ics. A. Mań­
kowski. 22.00 Koncert rek!. 22.15 Muz. 
tan. 22.45 Muz. tan. (płyty). 23.00 Kom.
23.05 D. c. muz. tan.

„FRAULEIN DOKTOR" W  RADJO 
LONDYŃSKIEM. Młody autor lwowski 
Jerzy Tepa otrzymał pismo od agencji 
teatralnej London Play Compagnie, iż 
British Broadcasting Cle, rozgłośnia w

Londynie transmituje w lutym b. r. jako 
spektakl całowieczorowy sztukę jego 
„Anna Marle" (Frl. Doktor).

Transmisja całospektaklowa odbywa 
się —  jak wiadomo —  nie ze studja, lecz 
z desek eksperymentalnego teatru B. B. C. 
na Picadilly \r obecności widzów, którzy 
śledzą akcję sztuki przez szklaną ścianę 
i równocześnie słyszą ją na szereg głoś­
ników, umieszczonych ńa sali.

Audycja całospektaklowa B. B. C. jest 
zarazem uroczystą premjerą, na którą 
schodzą się sfery dziennikarskie i arty­
styczne Londynu, a co najważniejsze (dla 
autora) managerzy teatralni i przedsta­
wiciele towarzystw filmowych w  celu za­
kwalifikowania dla swoich przedsię­
biorstw sztuki, wyróżnionej przez B. B. C.

20.10 BUDAPESZT. Koncert symf. 
20.15 KOENIGSWUSTERHAUSEN. —

Wieczór Czajkowskiego.
21.30 STRASBURG. „Surcouf" —  0- 

pera pianquette*a. i !

Radjostacja krakowska
Poniedziałek, dnia 28 stycznia 1935 r.
6/45 Transm. z Warszawy. 7.40 Progi* 

i koncert reki. 11.57 Sygnał czasu. Hej- 
nar ż wieży Marjackiej. 12.03 Transm. 2 
Warszawy.

13.05 Fragm. operowe (arje, duety) 
z płyt. 15.30 Transm. z .Warszawy. 15.35 
Przegl. komunikacyjny. 15.45 Transm. z 
Warszawy, Lwowa i Katowic. 17.25 
Fragm. literacki

17.35 Kwadrans Mozarta z płyt. 17.50 
Transm. z Poznania. 18.00 „Stary Kra­
ków" w oprać. dr. J. Dobrzyckiego. 18.10 
Wiad. bież. 18.15 Transm. z Warszawy. 
19.25 Chwilka społ. 19.30 Transm. z War­
szawy. 19.45 Progr. na dz. nast. 19.50 
Wywiad z red. St. Taecherem kapitanem 
Polskiego Związku NarciarsHego na tern. 
„Święto zimy" —  przepr. red. Stan. Ol- 
kusznik. 20.00 Muz. z płyt. 20.45 Transm. 
z Warszawy. 21.45 Transm. z Torunia.
22.00 Koncert reki. 22.15 Muz. lekka 
z Dłyt. 23.00—23.30 Tr. z Warszawy.

T b w a r y
B ła w a t n e

Największy wybór * 17 n 
Najniższe c e n y - l "

Telefon 25-55

Lwów. Rynek 29.

Każdy wyraz 10 groszy. —  Ogłoszenia 
niehandlowe do 10 wyrazów 30 gr., dla 
eszuk. pracy do 15 wyrazów 30 gr. l c e f a t e «

Jedno ogłoszenie nie może przekraczał 
50 słów. Ogłoszenia reklamowe wśród 
drebnyeh kosztują za 1 mm. 1 łam. 30 gf

JAJĄCE podolskie ostatnich 
polowań 1*50 sztaka — peleea: 
jWIRGA, Lwów, Sienkiewicza 3. 
na Hotelem Geerge’a. 24*7

N a r c i  r s k ie  
o b u w ie

BT&fiznę
męską ,i damski 
peńczooby, sksr*
Estkł, rakawicr 

1, krawaty w 
wielkim wyka* 

rse poleca 
firma

z s B m u m  

Z A L E S K I
Lwów, BoJmów
4. u  o;

•»e wyrzucajcie
lw *Ieh q»ieiM zy, kanają# t*a< 
letą^w  szumale reklamowanej 

iiin$ęt leaz zanim kupisz, oglą* 
alzij^yOftworaią ł suazaralę, a 

■ c4 ir  sią, ao aakądziosa mc- 
kle tafcie i trwałe sypialnio, ja* 
dałfcU, salony, pokoje mąakie, 
kneknie, otomany, bnfalki, tap- 
azaay, krzesła, siatki i poduszki 
pras wszelkie lano wadle aaj* 
awisyth wzorów • aajlapaisgeS 
materjełu, na dogodnych waran* 
^seh spłaty —  bez weksli. 
^Wytwórnia mebli „Lwewsza 

8*ka itelarzy0, Lwów, ul. Lwow­
skich Dzieci 19. w podwórza —  
dom właearJI 19G8

Najtaóaze, najTopaia 
obawie

speejalao z ochraniaczami z i  wa­
ran ej a nioprsomakalne, po zai- 

żooyek eenaeh wykoaujo 
pracowni*

DZ I K I E G O  WŁ.
Lwów, Chor*»żezyzny l l a  1921

naftowo-gazow® —  najlepsze o- 
świetlenie —  poleca „LU K ", 
Lwów, Akademicka 15.______ 221

BIAŁY TYDZIEŃ
we firmie

Bolesław Błoć ki
Lwów, Akademicka 12. —  Ceny 

zniżone. 203

^flÓca n }s i im a  firma katolicki

Ł. T. Skrzypek
-i-70

O GŁOSZENIA  
W  „K U R J E R Z E "

S Ą  SK U TECZN E 1 T A N IE  1

Palniki

MASZYNY BIUROWE
Uaderwoed. Smith, Continental, 
okazyjnie sprzeda Maszynodon 
Lwów. Słowackiego?, NAPR7E- 
C IW  POCZTY. 223

Lwów, 4 pekoje przedpeki i 
kuchnia łazienka zaraz do wy­
najęcia. 10I3S

owe
słeaaczńe pełnokomfortewe 

Lwów, Strzemię l la  boczna Z; 
blikiewicza do wynajęcia. 10454

4 piękne
eekeje knehnia komfort I. p 
Lwów, Kadeeka 8. wynajmę.

10515

4 pokoje
słoneczne pełnokomfortewe do 
wynajęcia 1. p. Lwów, Długo­
sza 37. 10574

Bezpłatnie
umieszczamy ogłoszenia • wol- 
nyeh pokejaah i poszukującym 
pokoi (2 razy de 10 wyrazów).

2 umeblowar e poKoje
t łazicneą i esobnam wejściem, 
w śródmieściu wynajmę oc 
1 marca. Zgłoszenia do Kurjera, 
Lwów, ni, /imorowioza 10 po«l 
„Cichy kącik**

Narciarskie
ubrania damskie, męskie, dzie- 
cinne najnowsze kroje najlepsze 
materjały najniższe ceny Wy­
twórnia „PALLIUM", Lwów, 
Hetmań«Va 22 obok Miejsk 
Muzeum Przemysł. 215

W tej rubryce
amliaitiiB) oglos.eola o wolnycŁ 
mieszkaniach ora* poaankojąeyeb 
mięsaka® — de lt stów 2 rasy b u
płatnie. ^

Urzędnik kolejowy
poszukuje mieszkania komtorto* 
wego 3 pokeje z kuchnią w 
kulturalnym średowisku. Dobre 
pośrednictwo wynagrodzę. Zgło­
szenia! Lwów, Skrzynka poczto­
wa 212.

umeblowany frontowy dla po 
ważnych chrzęścijs a aa stano 
wisku zarez do wynajęcia. Lwów, 
Listopadą 33._______________ 10492

Paryżanka
profesor francuskiego, post Ica- 

wielkiego ałoneczaego pokojn 
bez utrzymania zą lekcjo. Otar­
ty pod „Paryżanka", Admini­
stracja Kur/era, Lwć y, Zim ero 
wreza 10. 10'0?

Do legitymacji
nowego typu 
auje Skorski,
ka 21
■ -

fotografie wyko* 
Lwów, Koperni-

32733

Absolwentka
seminarjalua poszukuje pracy 
chętnie w roli sługi. Przemyśl, 
Post. rest. Maria W

hloutuia wtoj rubryse amtessesa 
mr do 15 tSiw bciplalnh

na prowizję do odzieży ochron­
nej zostanie przyjęty Szwalnie 
..Rocord" Lwów, Sykstuska 10.

1049?

Potrzebne
2 instrnktorki de prewsdzenis 
wiejskiego kursu gospodarcze­
go. Zgłeszeaia : Nar*dow» Orga­
nizacja Kobiat, Lwów, Klonowi* 
cza *7 między 5 a 7 gedz. 10521

Do wynajęcia

Rozłncz
via Sianki. Wspaniałe teren- 
narciarsko-turystyczne. Pensjos 
nat „Janina1* polec pokoje z 
utrzymaniem. Ceny najniższe.

26327

Meble
do wszelkich pokoi 
oran oryginalne an 
tyki . najkorzystniej 

nabyć można
w WYTWÓRNI MEBLI Fr. Zie­
mskiego Lwów, Kołłątaja 5 
w podwórzu. Stele na okładzie.

848

Przy grypie
działają skuteczm;e TABLETKI 
PRZECIW GRYPIE, wedle prte- 
eisa Dr. Opolskiego, wyrobu 
Apteki Mikelascha, Lwów, Ke- 
oernika 1. 2119

Żarówki
oszczędność owe najtaniej ł Lux 
Lwów, Akademicka 15. 157

pokój kachnia wspolae Lwów, 
Łyczakowska 57 m 5. 10525

Pokoju umeblowanego
z przedpokojem i osebneas wej­
ściem, w śródmieściu poszukuje 
starszy pan. Zgłoszeni*'Kurjor, 
Lwów, ul. Zimerewicze 10 pod 
„Spokojny lokator*

3 i 5 pokoi
do wynajęcia Lwów, plac Aka­
demicki 3. 1^429

tyosź l ik .

Urzędniczka
szybko pisząca aa maszynie 
poszukuje pracy biurowej w 
godzinach przedpołudniowych, 
Świadectwa posiada dobre. 
Zgodzi się na najniższe wyna­
grodzenie. Zgłoszenia Kurjer, 
Lwów, Zjjmer, 10 pod „Pracow­
nica obowiązkowa*. 10522

Pieniądz
to zdrowie, zdrowie to dosko­
nałe objady z trzech dań złoty. 
Kasyno Pocztowe, Japońska 9.

10484

T a b j O

tehrteaie jest tylko wówczas 
wałe, jeżeli za pemecą wagi 

da się sj awdzić ilość pokrycia 
srebrnego. lane srebrzenia są 
bezwnrtośeiewe. 5-cio letnią 
gwarancję wydaje „Gąlwanepla- 
ter" Lwów, Kopernika 14, na- 
erzesiw Kima. 1311

Księgi handlowe
systemów, skeieszytjiróżnych 

orzybery
Antoni Jamińskł 
uochy 2 tal. 71-76.

kaaeeiaryj
9 L

h

Szybko i niedrogo
Codziennie specjal­
ności po 40 i 60 g-ro- 
szy. Obiady domowe 
z 3 dań po zł. 1*20. 

Ceny z obsługą. 
Pokoje do śniadań

H U B E R A
Lwów, Czarnieckiego 3  

Osobne gabinety na eb». 
ehody, imieniny itp. uro­
czystości 32085

■ 11 i — ■osa.-J—*00—ms—i
JAK O GŁASZAĆ ~

TO W  „KUBJERZE*^

I l u m c r  z a g r a n i c z n y

suknie, bluzki, spedniee, szla­
froki, fartuszki, swetery, kami­
zelki męskie, pończochy, reformy 
poleca Szckalska Lwów, Ha­
licka 12 I piętro. 1659

(Sondagsnia Striz =  Sztokholm). S. F.

-gs
ina dalszych stronach tekstu 
Cała atrona . . . . . .

0*70
600*—

Różne reklamy t

D E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Reklamy w tekście
Na 1-szej atronie . • # .•  • • • xł* 1*50
jC ł̂fc 1«bxa strona « # • • « «| §  ^ WOO- - *
Na 2-giej i 3-ej strenie .  m 0*80
Cała 2-gs lub 3-cia strona • ' ., 800*—

• ZŁKomunikaty I artykuły reklamowa 
Ne atronie kronikarskiej • . • • , e *
W  dodatku literacko-naukowym. »
Nekrologi do **00 mm. .  .  .  • • > • m

w »» 300 „  .  ,  *  ?•' o » s
»  puryżej 300 mm. „ a „ ■ m

1 . -
0*80 
1 —  
0*50 
0*80 
1 —

Ogłoasenia drobne t
Ogłoszenia sa tekstem ca m a. • • • xŁ 0*30 
Na est, stronie I wśród drob. (6 łam.) n 0*30 
Ogłoś enia drobne aa ałowo . .  •.... m 0*10 
Matrymonjslne .  . . • .  • 0*20
Dla peazukujących pracy za słowo „  0*03
Drobne ogłosz. przyjmuje się tylko ra gotówkę*

Podstawą obliczenia jest 1 m|m w 1 km ie. Podwyżka cen ogłoszeń może nsstąpió w każdym 
Zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone.«— Za zastrzeżenie miejsca dolicza $łę 
Ogłoszenia w numerach świątecznych i niedzielnych kosztują o 20°|* drożej.
— ^  111 o* "  .........................— o — » ■  ■! »■■■— — »ww— m m
Wydawca: Mgr. D. Macleiko.

czasie | obowiązuje także te ogłoszenia, które .ostały 
25 proc.«— Za układ tabelaryczny dolicza się 50 proc*

U W A G I i
Omyłki, które zasadnicze nie zmieniają treści 
ogłoszenia, aie upoważniają de żądania zwrotu 
gotówki aai też nie ebewiąseją Administracji 
do bezpłstaoge powtórzenia anonsu. Komnnl* 
katów bezpłatnych nie umioszeza się. Zniżek 
njeedzieia się. Reklamacje mięjseowe nwiględ* 
pia się de dni 3-ch, samiejscow de dat 8*tpl< 

d i ty ukazania się ogłoszenia. Za egzem* 
pierze dowodowe Uczy się 25 gr. Ogłosren | 
do asm om bież. przyjmuje się ao gedz. 16-cj

.Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ. Sp, g o. o. Lwów, Mochnackiego 48,

Pokojowe klozety
poleca Fr CHLADEK —  okład 
tew. żelaznych Lwów, Ryaek^45^

jne
,w«w, Sza]

I4j

Urządzenia
oświetlenia elektrycznego -  • Proste się odwrócić w tę stronę, mikrofon jest ua lewo- 
dzwonków, telefonów, grome4 A  tam stoi panna K„ która wygłosi swe utwory po paD* 
chrony, wykonuje tanie i solidnie ,®kint odczycie 
„Elektra" Lwów Paaaż Mikolatr 
acha tel, 10-85. 1144

Odpow- red- Marjan Ostrów. •r'


